
Nr 159. Kraków, Niedziela 14 Lipca 1901. Rok XX.
.Nowi Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych, 

P p a n u m e p a ta  w y n o s i :
rMznla: poirooznla kwartami*.
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W  m i e j s c u ...........................................
W Austro-Węg.. i przesyłką poczt.
W Państwie Memieckiem . . . .
We Włoszech, Francyi, Anglii, Belgii,

Szwajcaryi, Turcyi i inn. krajach 
(udzielny numer kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 12 h.: — we Lwowie w Biurze dzień- 
sików A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Ludwika 9. do nabycia po 12 h.

P ren u m era tą  p rzy jm u je  »ię ty lko  n a  c a ły  m iesiąc.
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
»ad:yłać" franco do Administracyi „N. Reformy1* w Krakowie. — Listów nieb ankowaayok

nie przyjmuje się.
R ękopisów  n a d sy ła n ych  R ed a k cya  n ie zwra ca.

A d r i i  I s l a k o y '  1 A d m in ls t r a o y i: „U . K s fo r m a “ u l. J a g l t l l o ń i k s  10,
1  l i s  fo n  R e d a k o y l H r 41, A d m in ls tr a o y i 401 .

NOWA
Ppamumopat^ ppzyjmująi

t a m ls j s o o w ą : Admiaiatraoya „Nowej Reformy* i wszystkie urzędy 
sra : Administracya „Nowej Reformy*. — Magazyn aowosoi F. A. Grigara 1 O U w u  trafiki 
w Rynku. — Agencya J. Hopcasa i A. Salomonowej, plac Maryarkl 2. — Handel SL. Kar 
fińskiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek, — Handel J. U dem , ul. Karmełt- 
eka 18. — Z a m lu jso o w ą  p r en u m era tę  1 e g ło a z e n la  przyjmują Biura dzienników we 
L w o w ie  Ludwik Plohn, ul Karola Ludwika U , S. Sokołowski — W P r a e a a y ś lu  Hease* 
leg. — W J a r o s ła w iu  L. Strassberg W W lo d n lu  pp Haasenstain A Vogler (takśa 
w Hamburgu, Frankfurcie nad Stenem, Berlinie, Lipsko, Bazylei i Wrocławiu) — A. Or 
pelik, R. Mosse (takie w Berlinie Hamburgu, Monachium i Norymberuse) — H e r a m i  
Goldschmied, M. Dukes, H. Schalek, J. Danneberg. — W P a r y ż u  Sociftś Mutuelle de 

Publicitó A. Lo r wt t e ,  directeur, Rb*. Caumartin, 61.
O g ło sz e n ia  (inseraty) przyj maje wyłączni > do tego upo wziniony p. J a n  S tr y o b a r s k l,  Kraków, 
Jagiellońska 7, za opłatą od miejsca wien.ii, drobnem pigmen (petit) za pierwszy ras 20 h, aakaidy  
następny raz po 10 b. — H a d e s ła n e  po 60 h od wiersza za każdy raz. — H e k r o le g ia  po 80 k od 
wiersza. — O ło s y  p u b  D o zn a  po 1 kor. od wiersza — Z a łą o z n ik i do „N. Refermy* (prospekty, 
eyrknlarze, ogłoszi nia itp.) przyjmuje się za cenę 2 k r od iOO *gz. 4ia samiejscowyoh, a 1 kor. 
od 100 egz. dli miejscowych prenum. Naleiytoió należy naprzód nadsyłać przekąsem pocztowym.

Dwa zjazdy nauczycielskie.
tft poniedziałek i wtorek zbiera się w Prze­

myślu Towarzystwo pedagogiczne, celem odby­
cia dorocznego walnego zgromadzenia, które 
będzie trzydziestem piątem z rzędu. — Bezpo­
średnio po tem zgromadzeniu odbędzie się w 
środę, także w Przemyślu, wiec nauczycielstwa 
ludowego, zainicyowany przez Towarzystwo pe­
dagogiczne.

Obydwa ziazdy budzą wielkie zainteresowa­
nie w szerokich kołach nauczycielskich z po­
wodu spraw, które mają być poruszone, i któ­
re zarówno dla nauczycielstwa, jak i dla sa­
mego Towarzystwa pedagogicznego mogą mieć 
decydujące znaczenie.

Najważniejszym punktem programu pierw­
szego z tych zjazdów będzie zmiana statutu 
Towarzystwa pedagogicznego. — Sprawa ta.
0 której załatwienie nauczycielstwo ludowe od 
szeregu lat daremnie się dopominało, ma dla 
Towarzystwa pedagogicznego znaczenie hamle­
towskiego „być albo nie być“. Jeżeli statut 
będzie zmieniony stosownie do potrzeb czasu
1 warunków obecnych nauczycielstwa, naten­
czas los Towarzystwa zapewniony — w prze­
ciwnym razie nie można mu rokować długiego 
życia. Jako przeżyte i nieużyteczne, musi ustą­
pić miejsca organizacyi nowej, na lepszych pod­
stawach opartej.

Do tego wniosku musi dojść każdy, kto prze­
glądnie uważnie sprawozdanie z czynności To­
warzystwa pedagogicznego za r. 1900, a zwła­
szcza dział jego II. Z pomiędzy 58 imiennie 
wykazanych oddziałów Towarzystwa pedagogi­
cznego 37 nie nadesłało zarządowi głównemu 
sprawozdania, to znaczy, że albo nie uznają 
jego zwierzchnictwa, albo też - śpią. W po­
zostałych 21 oddziałach czynnych znajduje się 
około 1500 członków, najwięcej w lwowskim 
(280), krakowskim (158), jarosławskim (119) 
i stanisławowskim (112). -  Życie w czynnych 
oddziałach było przeważnie bardzo słabe. Tylko 
w jednym oddziale (chrzanowskim) odbyto w 
roku 4 zgromadzenia; w 12 innych zgroma­
dzano się na wspólne narady i pouczenia tylko 
raz w roku. Raz w roku, 1 to w czasie, gdy 
nauczycielstwo ma sobie nawzajem tyle do po­
wiedzenia!

Ale nie może być inaczej taro, gdzie na 21 
oduziałów czjnnych w prezydyum zasiada 11 
i n s p e k t o r ó w  s z k o l n y c h .  Cytry te są 
niemą, a jednak aż zanadto wymowną krytyką 
ducha, panującego w Towarzystwie pedagogi- 
cznem. Na 8000 blisko nauczycieli ludowych 
zaledwie szósta część należy do Towarzystwa 
pedagogicznego a z tej szóstej części znowu 
zaiedwie szósta część bierze żywszy udział w 
pracach i obradach Towarzystwa — reszta nie 
ma do niego zaufania.

Jakże wobec tego wygląda ten główny cel 
Towarzystwa pedagogicznego, którym jest; 
„wpływanie na rozwój szkół... tudzież popiera­
nie wszelkich spraw wychowania publicznego 
i domowego według zdrowych zasad pedagogi­
ki*. Dobrze się więc stało, że zarząd głó­
wny zdecydował się nareszcie przystąpić do 
zmiany statutu. Czas na to najwyższy, aby z 
Towarzystwa pedagogicznego uczynić silną fi­

zy czn ie  i moralnie instytucyę, któraby, zabez­
p ieczając oświacie publicznej należytą kontro­

lę, nauczycielstwu zaś skuteczną pomoc i opie­
kę, wypełniła dotkliwą lukę, powstałą wskutek 
niebaczności społeczeństwa, a przedewszystkiem 
samych pedagogów.

Wiec nauczycielski będzie miał siedm wa­
żnych spraw do rozpatrzenia. Referaty będą 
następujące: a) o \ regulacyi płac nauczyciel­
skich, b) o zniżeniu lat służby nauczycielskiej, 
c) o jawnej tabeli kwalifikacyjnej, d) o zmia­
nie pragmatyki służbowej, e) o regulacyi pen- 
syi wdów i zaopatrzenia sierot po nauczycie­
lach, f) o stahilizacyi nauczycieli, g) o oddzie­
leniu szkolnictwa ludowego od władz polity­
cznych i wzmocnieniu Rady szkolnej krajowej 
czynnikami autonomicznymi i delegatami z po­
śród nauczycieli wybieranymi. Jak widzimy, 
program wcale obfity- tak obfity, że mimowoli 
nasuwa się pytanie, czy to nie za wiele na 
jeden dzień i do tego lipcowy. A trzeba do­
dać, żeśmy jeszcze opuścili parę mniej ważnych 
punktów programu wiecowego.

Rozumiemy wszystkie referaty i wszystkim 
przyznajemy racyę bytu, prócz jednego, a mia­
nowicie, jak autorowie referatów pojmują od­
dzielenie szkolnictwa ludowego od władz poli­
tycznych ? Jest to dla nas podobną zagadką, 
jak owa pochwała „Szkoły* dla Rady szkolnej 
krajowej za wprowadzenie do szkół wydziało­
wych nauki pedagogii celem przysposabiania 
dziewczątek piętnastoletnich na niekwalifiko- 
wane nauczycielki wiejskie, i równie podobną 
zagadkę, jak projekt regulacyi płac, ogłoszony 
w organie Towarzystwa pedagogicznego „Szko­
ła* (nr 27). Tuszymy sobie jednak, że ani za­
rząd główny Towarzystwa pedagogicznego, a 
tem mniej redakcya „Szkoły nie przedsięwe- 
zmą przecież nic takiego, coby oświacie lub 
nauczycielstwu szkodę wyrządzić mogło. W tem 
przekonaniu zasyłamy uczestnikom obu zjazdów 
życzenia pomyślnego załatwienia prac przed­
sięwziętych na pożytek oświaty i jej krzewi­
cieli. Szczęść Boże!

Proces przećiwto młodzieży polsliej.
Toczący się w Poznaniu proces przeciwko 

młodzieży polskiej budzi— jak pisze „Dziennik 
Poznański* wielkie zaciekawienie w kołach 
prawniczych, gdyż rozprawie przysłuchuje się 
kdkunastu adwokatów. Około 20 sprawozdaw­
ców polskich i niemieckich pism notuje szcze­
góły procesu. Pięciu oskarżonych, którzy na 
rozprawę przybyli, zdradza pewność siebie i od­
powiada stanowczo na pytania przewodniczące­
go trybunału, Reszta to przeważnie obcy pod­
dani. Wytłomaczyli swoją nieobecność tem, że 
otrzymali za późno pozwy, przyobiecali jednak 
stawić się przed sądem, skoro proces zostanie 
odroczony.

Po przesłuchaniu obwinionych wezwano do 
składania zeznan jedynego w tej sprawie świad­
ka, radcę policyjnego Zachera z Poznania. Pan 
radca pod przysięgą opowiadał, że występując 
w procesie lipskim Leitgebra, przeglądał papiery 
przyczem znalazł broszurę bez daty i oznacze­
nia drukarni o jakimś kongresie. Leitgeber przy­
znał się, że ową broszurę drukował na życzenie 
nieznajowego z Kalisza w r. 189(1. Zapytywany 
oświadczył, że z polecenia gimnazyasty Rowiń­

skiego. Z książek Leitgebra dowiedział się świa­
dek o gimnazyastach, sprowadzających książki. 
Dalej dowiedział się, że Rowiński sprowadził 
około 50 egzemplarzy broszury o Rapperswylu. 
P. Zacher był obecnym przy rewizyi u Leitge­
bra. Rowiński przesłuchiwany zeznał, że broszu­
ry o Rapperswylu zamówił z polecenia Bolew- 
skiego. W nototkach Leitgebra znaleziono też 
adresy Lipińskiego i Pietruszki. Odbyto rewi- 
zyę i z polecenia sędziego śledczego sprawdzo­
no zawartość papierów Poficya nie miała ża­
dnej wiadomości o istnieniu tajnych związków, 
dowiedziała się o nich dopiero przez odkrycie 
pism. ę

Na zapytanie mecenasa Chrzanowskiego, czy 
Zacher jest specyalnym urzędnikiem do spraw 
polskich, odpowiada pan radca, że jest tylko 
„rzeczoznawcą*, na dalsze zaś pytania oświad­
cza, że ma do pomocy kilku urzędników, którzy 
mają obowiązek czytać wszystkie dzienniki pol­
skie i ważniejsze artykuły jemu przedkładać.

Wczoraj rozpoczęła się rozprawa już o godz. 
8 rano odczytywaniem artykułów dziennikar­
skich i listu obwinionego Jana Kowalczyka.

Wiedeń, 12 lipca.
( — r.) Z powodu toczącego się w Poznaniu 

procesu przeciwko polskim studentom, oskarżo­
nym o rzekome „tajne spiskowanie* na korzyść 
„wielkopolskiej idei*, — zamieszcza dzisiejsza 
Wolffowska „Ostdeutsche Rundschau*, organ 
stronnictwa wszechniemieckiego uwagi godny 
artykuł, p. n. „D ie  P o l e n g e f a h r  im D eu t-  
s c h e n  R e i c h e “ (Polskie niebezpieczeństwo 
w państwie niemieckiem), szczyt najniecniej- 
szej perfidyi, najprzewrotniejszego kłamstwa, 
najwynzdańszego cynizmu i barbarzyńskiego 
rozboju, podniesionego do godności „ideału na­
rodowo-cywilizacyjnego*. Przytem wszystkiem 
zaś wyłazi, jak szydło z worka, logika iście 
hotentocka. W artykule ciągle mowa o „wiel­
kopolskiej* propagandzie, idei, dążności. Pisma­
cy wszechniemieccy powinniby wiedzieć, że w 
Wielkopolsce wszystko jest wielkopolskie i in- 
nem być nic może, dopóki ostatni Polak żyje. 
Rozbój niemiecki widzi w niej jednak tylko 
„Ostmarck*,, o który „zawsze jeszcze toczy się 
twarda walka*, bo Kudowa „państwa Bismar­
cka** milsi być do końca dop owadzoną. Nie­
bezpieczeństwo* wewnątrz tego państwa jest 
podług pismaka rzeczonego artykułu wielkie, 
ponieważ już „nie klerykali*, lecz „sfanatyzo- 
wana polska młodzjpż, która zdobyła inteligen- 
cyę w niemieckiej szkole*, „spiskuje* dla 
odbudowania Polski.

Dlaczego Polakom nie wolno na własnej zie­
mi budować Ojczyzny, jeśli Niemcom wolno na 
na zrabowanej ziemi wznosić „państwo Bis­
marcka* i żywić tego molocha wciąż obcą 
pracą i krwią? — na to logika,(.„radykalno- 
postępowych* i wysoce „kulturalnych* Wszech- 
niemców nie ma odpowiedzi. Wogóle logika u 
nich rzeczywiście -  hotentocka. kamoalska. 
Rabować, palić, zabijać moralnie — dawniej i 
fizycznie — to ich prawo cywilizacyjna Jeśli 
ofiara się broni, wyrządza im krzjrwdę, stanowi 
niebezpieczeństwo dla „państwa Bismarcka*, 
więc trzeba ją zdeptać zupełnie, pozbawić wszel­
kich praw ludzkich, zgładzić doszczętnie.

„Zawsze jeszcze* -  woła organ wszechnie-

miecki — „jest polski p o d d a n y  (Unterthan) 
uważany za r ó w n o w a r t o ś c i o w e g o  i ró 
wnouprawnionego obywatela państwowego... - 
Jest to obłęd wypływający z szablonowego, 
humanistycznego oślego poczucia sprawiedliwo­
ści*. Więc precz z równouprawnieniem dla Po­
laków! Najprzód nie powinni oni zasiadać w 
w parlamencie niemieckim, więc oczywiście 
trzeba ich pozbawić wszelkich praw politycz­
nych. \ \  końcu artykułu ogłaszają Wszechniem- 
cy swój program pragmatyczny wobec Pola­
ków, których nieszczęsna dola wcieliła do pań­
stwa niemieckiego, streszczający się w siedmiu 
punktach.

Oto;
1) Rozszerzenie i uzupełnienie ustawy o ję­

zyku urzędowym czyli państwowym takie, żeby 
na wsz3Tstkicli publicznych zgromadzeniach, w 
stowarzyszeniach, w życiu publicznem i na pu­
blicznych miejscach (Verkehrsleben) było wolno 
używać tylko języka niemieckiego.

2 ) Wydanie osobnej (wyjątkowej) ustawy dla 
polskich stowarzyszeń.

3) Zniesienie zupełno nauki polskiego języka 
we wszystkich szkołach wyższych.

4) Zniesienie fakultatywnej nauki polskiego 
pisania i czytania we wszystkich bez różnicy 
szkołach ludowych.

5) 1 dzielanie nauki religii w języku niemie­
ckim już w najniższych klasach.

(>) Zasadnicze wykluczenie Polaków od wszy­
stkich posad jako urzędników we wszystkich 
mięszano języcznych prov incyach.

7) Zmiana ustawy prasowej w tym kierunku 
żeby wszystkie polskie czasopisma były obo­
wiązane obok polskiego zamieszczać także tekst 
niemiecki.

Hakata zaczyna jak widać z powyższego, 
święcić najwyuzdańsze orgje.

Dla Niemców tak srodze nas tępiących — 
istnieje „niebezpieczeństwo polskie*, jakżeż gro­
źne i ogromne istnieje dla nas niebezpieczeń­
stwo niemieckie! kto go nie widzi, ten chyba 
dotknięty jest nieuleczalną ślepotą.

Woli jest w tym wypadku rzecznikiem ha­
katy niemieckiej, którą popiera rząd niemiecki 
dlatego słowa te i dążności mogą lekceważyć 
ty'ko ludzie lekkomyślni. Są one programowo- 
zasadnicze, na co niestety każdy dzień dostar­
cza nam dowodów.

Wobec rozumnej a gorliwej pracy narodowo- 
polskiej okazałby się jednak cały kanibalizm 
liakatystyczny bezsilnym i tylko okrywałby 
hańbą nieśmiertelną własny swój naród... ale 
rozumnej, gorliwej i patryotycznej pracy po­
trzeba koniecznie.

Kronika krakowska.
(Rozmowa z redaktorem. — Czego dokona dobry dzienni­
karz? — Kronika ostatnich siedmiu dni. — Wycieczka na 
Wolę i zapomniany Piduś. — Wtorek i środa. -- Czwartek 
i profesor Zoll. — PiąteK i smutne ogłoszenie. — Brak 

jednego dnia.)
— Sądzę, że in tro  przyniesiesz pan „Kronikę 

krakowską* — rzekł do mnie redaktor w chwili, 
gdy jnż miałem opnścić binro redakcyi.

— O ezemże będę pisał? Pora ogórkowa, nic się 
nie dzieje, naw et żaba, ważąca 17 kilogramów, nie 
chce tego roku zjawić się w grocie Twardowskie­
go — mówiłem, spoglądając z tęsknotą kn drzwiom.

— Lichy z pana dziennikarz — zauważył reda­
ktor.

— A to dlaczego? — zapytałem podrażniony.
— Gdyby dobremu dziennikarzowi kazano po raz 

drngi napisać „P ana Tadeusza*, napisałby go z pe­
wnością; źle, czy dobrze, mniejsza o to, ale napi­
sałby dwanaście pieśni — odrzekł redaktor.

— Bagatela! — odpowiedziałem wesoło. — Na­
piszę „kronikę krakowską*, choćbym opiewać miał 
w dwnstn wierszach obronę biblioteki Jagiellońskiej 
przez p. Estreichera.

Pożegnałam redaktora i poszedłem do domn. aże­
by czemprędzej pozbyć się tego zadania. Skoro mam 
pisać kronikę, niechże to będzie rzeczywista kroni­
ka ostatnich siedmiu dni. począwszy od niedzieli.

A więc n i e d z i e l a :  Miałem zamiar przeczytać 
sobie dokładnie Wyspiańskiego „W esele*, z które­
go teraz każdy porządny dziennikarz mnsi jak na j­
częściej podawać cytaty, ponieważ atoli aż cztery 
kobiety uradziły, że byłoby grzechem nie zrobić wy­
cieczki na Wolę, więc oczywiście odłożyłem stndyo- 
wanie „W esela* do sposobniejszej pory. Przez ca­
łą drogę aż do rogatki W olskiej panie z nadzwy­
czajnym animuszem obliczały, że najpóźniej za „ma­
łą godzinkę* staniemy na Woli, zaledwie jednakże 
minęliśmy rogatkę, jedna z nich oświadczyła, że 
wprawdzie ma kamaszai obszerne, ale szewc tak je 
skrop niefortunnie, że uciskają na wszystkie stro­
ny, skutkiem czego byłoby lepiej na Wolę pojechać. 
Drnga z pań również oświadczyła się za jazdą, 
twierdząc, o ile sobie przypominam, że traw a na 
błoniach pokryta jest jeszcze rosą... o godzinie drn 
giej po połndnin. Trzecia milczała, mins jej atoli 
wskazywała, że ma sznurówkę uszytą wzorem an- 
stryackiej konstytncyi, czw arta wreszcie przytoczy­
ła powód, pozbawiony wszelkiego egoizmn.

— Tyle chłopskich furmanek stoi koło rogatki i 
czeka na zarobek — mówiła, wskazując na wózki. — 
Teraz przednówek, więc spełnimy dobry nczynek, 
dając kmiotkowi zarobić kilkadziesiąt centów.

W ynająłem  wózek za guidena i ruszyliśmy szczę­
śliwie na Wolę. Przez drogę raz tylko nrwały sięr 
drewniane siedzenia, raz tylko spadły orczyki i raz 
przy wymijanin groziło nam wywrócenie do fosy. 
Zajechaliśmy wreszcie na Wolę, panie wysiadły i 
poszły do ogrodu, af ja tymczasem, oprócz gm H Ql 
krakowbkim targie.m liczyłem na dłoni kmiotka ha­
lerze tytułem napiwku za „dobrą jazdę*. Gdy po­
łączyłem się z mojemi paniami w ogrodzie, najsta r­
sza z nich zawołała rozpaczliwie:

— Zapomniałyśmy zabrać Pidnsia, mnsimy zaraz 
wracać do domn!

— Pidnś niech siedzi w domn.
—  Okno otwarte, psina rznei się na bruk z dru­

giego piętra! — zawołała draga.
— W racajm y czemprędzej — dodała trzecia.
Ażeby drogiego Pidnsia nchronić przed skokiem

z drugiego piętra, musieliśmy tym samym wózkiem 
powrócić do rogatki, a stamtąd fiakrem  do domn. 
Nie ma to jak z kobietami!

P t n i e d z i a ł e k :  P idnś zachorował, jak  się 
zdaje, skutkiem wczorajszej irytacyi. Panie chciały 
wezwać w eterynarza, ale dały spokój z obawy, że 
może się obrazić.

— A może pan pomógłby Pidnsiowi ? — zapy­
ta ła  mnie najstarsza z pań.

— To nie moje powołanie — odrzekłem. — Mo­
gę poradzić p. Koerberowi, albo p. >Y aldeckowi- 
Rousseau, ale Fidusiowi ?

W t o r e k  i ś r o d a :  Obydwa te dnie miuęły bez 
wrażeń godnych zanotowania. Aha — prawda!

(Pokończenie.)
W klasie, po stosownej, budującej przemo­

wie, p. Śliwa zapytał:
— Którzy z was widzieli, kto wczoraj p^zed 

południem podarł płaszcz Bartłomiejowej Ski- 
binie?

Na to wstali obaj bracia Baranowie, Jan i 
Franciszek, i oświadczyli, że zrobił to Jędrzej 
i .Takób Skowron.

— f!óż .Takób. prawda to ?
Nie prawda, proszę pana, bo najpierw 

Baranowie zaczęli ten płaszcz ciągnąć...
— Ciągnęli Baranowie? Kto widział?
Wstał Jędrzej Skowron.
— Jan Baran, to wiem, że ciągnął, a —
— Jan Baran, ciągnąłeś?
— Nie, proszę pana.
— Mów prawdę, bo za kłamstwo będzie 

większa kara!
Po chwili milczenia, ze spuszczoną głową 

wystękał:
— Ja... tom ciągnął... ale lekuśko i nie dłu­

go. a Franek to wcale nie ciągnął...
— Franciszek, nie ciągnąłeś?
— Nie ciągnąłem... a czy Jasiek ciągnął, 

tom nie widział, bom poleciał naprzód, a oni 
się w tyle ostali...

— Jakie to szelmy chytre a solidarne! — 
pomyślał z pewnem zadowoleniem pan Śliwa. 
Z surową jednak miną badał dalej:

—  Ale kto potargał ten płaszcz ?
Na to znów powstał Jędrzej Skowron.
— Proszę pana, to tak było. Szliśmy ze 

szkoły: dziewuchy już wszystkie przeszły, a 
mvśmy się z Kubą pod chałupą Bartkowej 
trochę bili...

-  Znowuście się bili?... To ładnie!... Cóż 
dalej ?

— Potem zdjąłem ten płaszcz, odziałem się 
w niego i mówię: „Patrzcie chłopcy, tak wy­

gląda Bartkowa, gdy pasie Kwiatę, jak deszcz 
idzie!* Chciałem go zaraz powiesić, ale Kuba 
złapał za jeden koniec i zaczął lecieć... Ja za 
nim, potem Baran i takeśmy gnali do domu... 
W rękach jakosi sam się podarł, zwyczajnie 
starzyzna... ’

Ostatecznie obaj Skowronowie i Jan Baran, 
jako winni podarcia płaszcza siedzieli po trzy 
godziny w kozie. Ponieważ zaś inspektor ocL- 
jechał zadowolony, pan Śliwa więc wróciwszy 
z klasy z humorem opowiedział żonie o prze-
prow adzonem  śledz tw ie .

W ieczorem , gdy państw o S liw ow ie siedzie li 
przy herbacie, odw iedził ich „przew odniczący*  
M aciąg. B yła  to poważna osobistość w Topo- 
lów ce. Od niepam iętnych czasów  radny, przez 
la t kilka p iastow ał godność wójta, potem zaś  
bez pi zerw y był przew odniczącym  R ady szkolnej 
m iejscow ej. W ysoki, barczysty, nie um iejący pi­
sać, lecz  trochę czytać na „m odlącej książce*  
M aciąg był bardzo szanow any we wsi; parobcy  
i dziewki, a Dawet chudobne „gdowy* spotkaw - 
szy go, całow ały  zaw sze w  rękę, na każdej 
radzie i grom adzie zabierał zaw sze głos, & mó­
w ił n ie bylejako.

Pan Śliwa nie mógłby powiedzieć, że Maciąg 
przez czas dwuletniego jego pobytu w tej wsi 
zrobił cośkolwiek dla szkoły. Jak dawniej, tak 
i teraz drzwi się nie domykały, dach ng bu­
dynku podobnym był do sita i podczas deszczu 
tak w klasie, jak w mieszkaniu z powałj woda 
się lała, piec w klasie dymił niemiłosiernie, a 
myszy pod dziurawą podłogą harcowały po 
staremu. Mimo to nie mógł upomnieć się nrzę- 
downie u wyższej władzy o te reperacye. Ma­
ciąg był tak uprzejmym człowiekiem, tak za­
wsze wysoko podnosił jego pracowitość i su­
mienność w szkole, wreszcie tak ochoczo przy­
znawał w zasadzie słuszność wszystkim jego 
żądaniom, że żadną miarą nie można go było 
poprostu skarżyć. Nieraz pan Śliwa po odejściu 
przewodniczącego zgoła nie wiedział, czy od­
mówił mu czegoś, czy też przyrzekł, taki był 
w rozmowie słodki a śliski i wymijający. Bo

też to był nrodzony mąż stanu. Zawsze przy-1 
rzekał, zawsze nie dotrzymał, a w rezultacie 
tak gładko i pięknie ze wszystkiego się wywi­
nął, że w żaden sposób nie można z nim było 
dojść do końca.

Fjrzawszy Maciąga we drzwiach, pan Śliwa 
wstał, podał mu rękę i prosił siadać. Pani. ŚIi-_ 
wowa nalała mu szklankę herbaty i zaczęła 
się rozmowa.

— Dziękować Panu Jezusowi pięknie na 
świecie — mówił przybyły kiejże pan pre- 
fesur zacznie y siehie pokładać ?

— W tych dniach.
—  Z iem niaki pew nikiem  pan poSaazi...
—  Tak jest, nawozu mam dosyć, może się 

udadzą...
— Żeby .no pogoda dopisała... Bo mnie się 

widzi, że ta wiesna jakosi straśnie dobra... Nie 
trza jej bardzo dowierzać...

W ten sposób „okolicznościamy* Maciąg 
każdą rozmowę zaczynał.

Dopiero po dłuższej pogawędce o tem i owem 
zauważył, że te baby o wszystkiem muszą wie­
dzieć i zawdy coś nowego mają na językach.

— Ot i dzisia słyszałem — mówił — że pono 
Bartkowej rańsze dzieci jakiś porządny płaszcz 
podarły.

— Tak, podarły, ale to był starj płaszczy- 
sko, bez wartości. Wczoraj żaliła się na to u 
mnie ta kobieta, a chłopców dziś ukarałem.

Maciąg pokiwał głową.
- Aleć to despetne gałgany! A któreż to ? 

Sobkowe ?
-  Jeden z nich, a oprócz tego Skowro­

nowie.
Hm... a jakże panu prefesnrowi się wi­

dzi, czy ja w tym przypadku niby z urzędn 
nie powinienem wglądnąć w tę sprawę ?

— Zdaje mi się, że rzecz załatwiona, bo 
chłopcy ukarani... A cóż wy macie zamiar n- 
czynić ?

— Ja niby nijakiego zamiaru nie mam, tak 
se ino uważnję, czybym też jako przewodni­
czący nie powinien ich od siebie wykarętać...

niby kóli tego, że się to stało na drndze we 
gminie... Możeby se do serca wzieni... Człek ta, 
nie chwalący się, we gminie jakowyś szacunek 
ma i ludziska se moje słowa w uwagę bierą... 
Żebym ino chciał, byłbym wójtem na trzeci za­
wód... Jak państwa szacuję, wszystkie głosy 
przez dwóch padły na mnie... Nie chwalący 
się , > nieboszczyk pan hrabia, dziedzic nasz 
(niech mu ta Pan Bóg da wieczne odpocznie- 
nie!) nawidził mnie bardzo. Jak mnie spotkał 
(kiedym to jeszcze wójtem był), czy na mie­
ście, czylim też do niego do Wierzbin kóli ja­
kiego gminnego jenteresu zaszed ł,. to zawdy 
już tyie naradził się ze mną to o tem,„_t.o o 
owem. aże strach! Bywało, spotkamy się w mie­
ście: on idzie do Wydziału, a ja z Wydziału 
do starostwa... Juści, pokłoniłem się, pocałowa­
łem w rękę, bo to państwo rozumią, jednakowo 
osoba...

— Jak się macie, panie wójcie? — powitał 
mnie zawdy pan hrabia.

— Wedle woli boskiej, proszę łaski jaśnie 
pana hrabiego.

— A cóż tam słychać w Topolówce?
— Różnie, proszę łaski jaśnie pana hrabie­

go... nie najgorzej ta jeszcze, dziękować Panu 
Jezusowi...

— To mnie cieszy, panie wójcie. No, bądźcie 
zdrowi!

I tak zawdy naradził się ze mna. Okrutnie 
mnie nawidził nieboszczyk pan hrabia!

Pan Śliwa, wysłuchawszy po raz może dwu­
dziesty tego opowiadania, zapytał:

— Lecz jakże myślicie postąpić wobec wy­
padku z tym płaszczem?

— Możebyro na tefl przykład kiej tak za­
szedł do klasy i przemówił do nich... niby, że 
ludzie się żalą, że takie zbijaki, że pana pre­
fesura martwią...

— A dobrze. Nie mam nic przeciw temu, 
chociaż właściwie uważam rzecz za załatwioną.

Za chwilę, Maciąg uradowany, że będzie zno­
wu miał sposobność „przedmowę* powiedzieć, 
pożegnawszy serdecznie państwa Śliwów, po­

dziękowawszy za poczęstne i pochwaliwszy Pa­
na Boga, wyszedł.

Nazajutrz rano, zaledwie pau Śliwa odczytał 
katalog, wszedł do klasy. Dzieci powstały, a 
pleczysty przewodniczący, przywitawszy się 
z mm podaniem ręki. stanął przed ławkami, 
musnął przystrzyżonego wąsa i rzekł

— Moje dzieci! Różne wiady mnie doszły, 
że wychodzący ze szkoły despety rozmaite wy- 
prawuiecie i cudzą własność niszczycie. Moje 
dzieci! Dy sam Pan Bóg w przykazaniach na­
kazał nie kraść i nie pożądać cudzego dobra, 
ani przyodziewy, ani ni;,akiej rzeczy,' która je­
go jest... A wy, słyszę, tak se postępujecie!! 
Gzy wy macie sumienie takie rebelije wypra- 
wować i martwić pana prefesura, co was uczy 
i morduje się nad wamf, żeby z was przecie 
co zrobić ? Czy wy macie sumienie ? — Tfu, 
wstydźcie się!... Ja wiem, którzy to Bartkowej 
płaszcz podarli, — powiadali mi ludzie — a na 
drugi raz, gdyby na ten przykład taki jente- 
res się stał —  to proszę pana prefesura (tu 
zwrócił się w sposób uroczysty ku panu Śli­
wie) — to bardzo proszę pana prefesura urzę- 
downie dać mi wiadę, a wtedy... ja was za to.. 
zbytniki jedne... (tutaj głos podniósł i poczer­
wieniał) sam, jak się patrzy, tu, we szkole, 
przepaszę!... Nie będzie pan prefesnr z wami, 
huncwoty jedne, mordował się, ale (wrzeszczał 
zaperzony) jak mnie tn widzicie, sam przyjdę, 
porwę chrzcmę i w pokład dam!!...

Tą „przedmowa*, którą dzieci, stojąc jak 
żołnierze przed frontem, w milczeniu pełnem 
bojaźui wysłuchały, uczjniła z podarcia pła­
szcza Bartkowej prawdziwą „cause celńbre* 
w Topolówce.

Rozpowiadały o niej gosposie z wielkiem za­
interesowaniem przez całe trzy dni, aż do naj­
bliższego wstrząsającego wypadku. A był to 
wypadek nie lada: Pawłowa Smoleńka. której 
chłop oęl trzech lat przebywał w Ameryce —  
powiła bliźnięta!!

E dm und Zechetder.
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W  środę rano widziałem p. Hablińskiego, po połu­
dnia zaś otrzymałem wiadomość, że jeden z moich 
weknli z , ta ł zaprotestowany ka ogromnej aciesze 
żyrantów.

C z w a r t e k :  Zdawało się, że i ten dzień minie 
bez wrażeń, gdy niespodziewanie wieczorem dowie­
działem się z „Nowej Reformy** o wzraszających 
wynurzeniach prjfesora Zolla w Sejmie. Z wynn- 
rzeń tych ntkwiło najsilniej w mojej pamięci to 
jedno wyznanie, że profesor Zoll „został wciągnięty 
do życia parlam entarnego11. Przed wiela, bardzo 
wiela la ty  „wciągnięto11 mnie razu pewnego do gry 
w gaziki, podczas której przegrałem nietylko rogo­
we gaziki z mojej garderoby, ale także metalowe 
od ojcowskiego m andara. P rzy najbliższej uroczy­
stości oficyalnej odkrył ojciec popełnione przezemnie 
sprzeniewierzenie i ukarał mnie należycie. Tak się 
skończyło moje „wciągnięcie". Rozmaicie bywa na 
świeeie

P i ą t e k :  Przypadkowo przeczytałem w „Nowej 
Reformie" [ogłoszenie, które powtarzam w całości 
z fotograficzną wiernością: „M iłosierdzia! W dowa
z 3giem dzieci małoletnich, której mąż miał to nie­
szczęście, że am arł 14cie dni przed skończeniem 
25  la t słażby przy Urzędzie Akcyzy miasta K ra­
kowa, a z powoda braku onych 14 dni, wdowa po 
nim nie otrzymała żadnej em erytury, ani zaopatrze­
nia na starość — nie mając żadnego sposobu do 
życia i wyżywienia dzieci — broniąc ich od gło­
dowej śmierci —• odwołuję się do ładzi zacnych 
z prośbą o podanie je j możności i sposobu do ży­
cia. Adres złożony w Dziale inseratowym „N. Re­
formy", Kraków, Jagiellońska 7 “ .

Jeżeli cantorka tego ogłoszenia powiedziała pra­
wdę, to w takim razie nawet nasza miejska, auto­
nomiczna władza kieruje się zimnym biurokratyz 
mem. Rozmaite myśli cisną się pod pióro, w strzy­
muję się atoli z ich wypowiedzeniem, sądząc, że 
sprawę owych „14 dni, brakujących do 25 la t s łu ­
żby", wyświetlą ci, którzy posiadają potemu władzę 
i dobrą wolę.

Teraz dopiero spostrzegłem, że piszę kronikę w 
piątek wieczorem i że do siedmiu dni brakaje mi 
aż jednego. Czytelnik będzie łaskawszy, niż magi­
s tra t krakowski i daruje mi ten jeden dzień.

Grabiei'.

K p o n i k a *
Kraków, 13 lipca.

P. Michał Konopiński, redaktor naszego pisma, 
wyjechał na kilkotygodniowy urlop. Przez czas je ­
go nieobecności zastępować go będzie członek re- 
dakcyi naszego pisma p. W ojciech D ą b r o w s k i ,  
który podpisywać będzie zarazem nasze pismo, jako 
odpowiedzialny redaktor.

P. Laudowa - Horzicowa, znakomita artystka 
dram atyczna „Narodniegu D ivadla“ w Pradze, bawi 
w Krakowie.

XI Zjazd chirurgów polskich, jak  jaż  donosi­
liśmy, rozpoczyna w poniedziałek rano s*woje obrady 
w klinice chirurgicznej. Przewodniczący Zjazda prof. 
Rydygier i wiela uczestników zapowiedzieli swój 
przyjazd na niedzielę, w którym to dniu wieczorem 
odbędzie się zebranie wspólne w restauracyi hotelu 
„pod Różą", celem powitania wzajemnego.

AmbuJatoryum kliniki chirurgicznej będzie 
z powoda odbyć się mającego Zjazdy chirurgów pol­
skich w czasie od 14 do 17 b. ni. włącznie za­
mknięte. W  tym czasie porady lekarskiej ndzidlać 
się nie będzie.

Opera lwowska. Ju tro  w niedzielę będzie wy­
stawiony „Lohengrin" W agnera po raz ostatni w 
tegorocznym stagionie opery, znowu z niezrówna­
nym p. Bandrowskim w roli tytułowej. Tak dosko­
nale zrośli w tym razie ze sobą twórca i wyko­
nawca, W agner i Bandrowski, tworzą razem tego 
rodzaja atrakcyę, że n ikt chyba z miłośników mn- 
zyki niezaniedba skorzystać z ostatniej w obecnym 
sezonie nadarzającej się sposobności asłyszenia 
„Lohengrina" w interpretacyi polskiego śpiewaka. 
Początek „Lohengrina" o godzinie 7.

Z „Harmonii11. Orkiestra Tow. przyj. muz. krak. 
„Harmonia" odegra jutro po południu koncert po­
pularny w miejskim parku dra Jordana, pod kie- 
rnnkiem p. L a n g e r a ,  kapelmistrza, z Bochni — 
Program  produkeyj obejmuje kilka nowych, w K ra­
kowie nieznanych, utworów p. Langera. Początek 
koncertu o godz. 3 po południu. W stęp do parku 
od osób dorosłych 10 hal.

Komitet Muzeum narodowego pod przewodni­
ctwem prezydenta m iasta Friedleina obradował wczo­
ra j nad sprawą adaptacyi lokalu w Sukiennicach, 
zajmowanego dotąd przez Towarzystwo przyj, sztuk 
pięknych i przez Mazeam narodowe. Sprawa ta  by­
ła  przedmiotem oDrad na ostatniem posiedzenia R a­
dy miejskiej. Komitet ze swej strony do komisyi 
wydelegował p. Lepszego.

Sprostowanie. W e wczorajszym artykule naszym
0 podatku domowo-czynszowym zaszła pomyłka drn- 
karska, zresztą łatwo dostrzegalna, że ten podatek 
w W iedniu podano procentowo mylnie na 36*61°/0, 
gdyż być powinno 39*61% .

Zamiast wieńca na tram nę zmarłego fizyka 
miejskiego, ś. p. dra Ja n a  Buszka, Towarzystwo 
urzędników m agistratu złożyło 40 koron na gimna- 
zyum polskie w Cieszynie.

Zabawna mistyfikacya. Lwowski „Przedśw it11 
podał rzekomo ze Stanisławowa wiadomość o ta je ­
mniczej zbrodni, do jakiej nibyto miała być zmu­
szona jedna z tamtejszych akaszerek, wezwana do 
zamaskowanej nieznanej kobiety przez zamaskowa­
nych panów, którzy pod grozą rewolwerów kazali 
je j następnie spalić dziecko w przygotowanym pie- 
cn piekarskim. Wiadumość ta  brzmiała bardzo nie­
wyraźnie, bo „zamaskowani panowie", chcąc spalić 
dziecko, byliby aczynili to  sami, a nie robiliby aku­
szerki narzędziem i przez to niebezpiecznym świad­
kiem owej zbrodni. Stw ierdzając jednak, że odpo- 
wiedzia'ność za to spada na „P rzedśw it11, który 
powinien wiedzieć od kogo przyjmował korespon- 
dencyę, z obowiązki dziennikarskiego powtórzyliśmy 
wiadomość bez słowa kom entarza od siebie.

Tymczasem wnet okazała się ona mistyfikacyą. 
W ieczorem bowiem nadszedł do Krakowa paryski 
„G il B las" z opisem zapełnie podobnej zbrodni, 
która jednakże nibyto wydarzyła się we Francyi. 
Oczywisty w tem dowód, że „Przedśw it" został 
wzięty „na kaw ał". Co więcej, dowód w tem, że
1 „Gil B las" został zmistyfikowany. Skoro bowiem 
wczoraj rano przyszedł do Krakowa „P rzedśw it11 
z rzekomą korespondencyą ze Stanisławowa, a wie­
czorem z przeciwnej strony „G il B las" z opisem 
tej samej pseudo-zbrodni, to rzecz prosta, że ani 
pierwszy z drugiego, ani drugi z pierwszego nie

mógł zaczerpnąć wiadomości, i je j zlokalizować, 
tylko, że jedna i ta sama ręka mistyfikowała ró­
wnocześnie dwa tak różne dzienniki.

Zanim jednak sprawa została stwierdzoną, obo 
wiązkiem pism poważnych było albo ją  bez komen­
tarza  z zacytowaniem źródła podać, jak  to my n- 
czyniliśmy, albo przemilczeć. Tymczasem „Głos Na­
rodu" uderzył w wielki dzwon antysemicki i z po­
wodu, że zbrodnia miała nibyto być spełnioną w 
domu żydowskim, wypalił okropnie szam ny artykuł 
wstępny .

Z całej tej komicznej historyi jednak nauka na 
tem at: co warci są informatorowie, dostarczający 
rzekomych faktów z kraju  naszym klerykalnym 
pismom i co w arte wstępne artykuły tych pism 
rzekomo „z głębokiego przekoaania" i na podsta­
wie „dat autentycznych" pisane...

Dyrekcya gimnazyum polskiego w Cieszynie 
wydała sprawozdanie za rok szkolny 1900 1901. 
Na czele tego sprawozdania znajduje się obszerna 
i ważna dla nas praca katechety gimnazyum pol­
skiego ks. L ondzina , p. t. „Zaprowadzenie języka 
polskiego w szkołach ludowych w Księstwie Cie- 
szyńskiem". Kierownikiem zakłada je st prof. P io tr 
P ary lak , a w skład grona nauczycielskiego wcho­
dzą pp. Franciszek Haoura, emer. profesor; dr Jan  
W y trz eu s , emer. profesor; S tanisław  H ubert, nau­
czyciel; Jan  Kakacz, nauczyciel; ks. Józef Londzin, 
nauczyciel: Jan  Lubaczew ski, nauczyciel; Antoni 
Panek, nauczyciel, Tadeusz Pelczarski, nauczyciel; 
ks. d r Jan  Piudor, nauczyciel religii ewang.: F ran ­
ciszek Popiołek, nauczyciel; Maryan W yrwinski, 
nauczyciel; Kazimierz W róblewski, egzam. zastępca 
nauczyciela; Jan  Fober, nauczyciel śpiewa; Bogdan 
Hoff, nauczyciel rysunków.

Biblioteka dla nauczycieli liczy 3 .391 dzieł; bi­
blioteka dla uczniów 621 dzieł polskich, a 264 
dzieł niemieckich. Książek szkolnych dla abogich 
nczniów posiada zakład 1.886 tomów. Dalej ma za­
kład środki pomocnicze dla nauki filologii, geografii, 
historyi powszechnej i m atem atyki; gabinet historyi 
naturalnej i gabinet fizykalny.

Z końcem bieżącego roku szkolnego było w za­
kładzie, w 6 klasach a 7 oddziałach 256 uczniów 
zw yczajnych, a 3 prywatystńw. Stopień celujący 
otrzymało 27 uczniów, stopień pierwszy 158, do 
egzaminu poprawczego przeznaczono 25.

Strzelanie do komisyi. z Nowego Sącza dono­
szą nam: Dnia 15 b. m. odbędzie się przed tu te j­
szym trybanałem  orzekającym pod przewodnictwem 
radcy p. Wiśniowieckiego, proces w znanej sprawie 
p. Maryi ze Swolkieniów Szarkowej , córki podnpa- 
dłego właściciela dóbr i urzędnika skarbowego, wdo­
wy po oficyaliście w dobrach Z abełcze, la t 40 li­
czącej właścicielki realności w Kurowie pod Nowym 
Sączem , oskarżonej o to, że strzeliła trzykrotnie 
z ostro nabitego rewolweru do komisyi gminnej, 
gdy ta burzyła na jej grancie płot graniczny, tak, 
że jedna z kul ugodziła radnego i taksatora sądo­
wego Sygę w lewe ramię. Oskarżenie wniesie pro­
k u ra to r , d r Jasiew icz,- a bronić oskarżoną będzie 
adwokat, dr Sterkowicz.

Z Nowego Sącza donoszą nam: W skutek zaża­
lenia tutejszych chrześcijańskich właścicieli realno­
ści z powoda budowy koszar dla pałka obrony k ra­
jowej przybyła tu dziś komisya z W ydziału krajo­
wego z inżynierem i radcą p. Michalczewskim na 
czele, a zarazem komisya wojskowa z Krakowa.

Stanisławów, 11 lipca. Stowarzyszenie ręko­
dzielników „Gwiazda" wprowadziło przed kilku laty 
zwyczaj obchoda „wianków". Obchód ten odbywa 
się na Bystrzycy sołotwińskiej o kilka kilometrów 
od miasta i gromadzi zawsze tysiące pabliczności. 
W  roku bieżącym uroczystość ta  była piękniejszą, 
aniżeli zwykle i urządzoną była bardzo pomysłowo. 
Publiczność do tych obcnodów już się przyzwyczaiła 
a za wprowadzenie tej świętojańskiej uroczystości 
należy się „Gwieżdzie" istotna wdzięczność.

W czoraj, jak  zresztą co roKn, urządziła młodzież 
tutejsza żałobne nabożeństwo za duszę ś. p. Aga- 
tona Gillera, członka rząda narodowego w r. 1863, 
wieczorem zaś zebrała się pabliczność na tutejszym 
cm entarza, gdzie złożone są zwłoki tego zasłużone­
go patrym y. Młodzież złożyła na grobie jego wie­
niec i odśpiewała kilka pieśni patryotycznych.

Egzamin dojrzałości w gimnazyum w Tarno­
polu odbył się w dniach od 23 czerwca do 4  lipca 
pod przewodnictwem inspektora p. Ja n a  Lewickiego. 
Do egzaminu zgłosiło się 40  uczniów publicznych 
i 4  eksternistów. Świadectwo dojrzałości otrzym ali: 
Aptowitzer Chaim, Biliński Józef, Bojem Aleksan­
der, Bajko Andrzej, Brykowicz Michał, Bułkowski 
Ksawery, Engel Sender, Friedm aun Juda, Rawry- 
szczak Andrzej (ekst.), Hołowka Grzegorz (z odzn.), 
Iwańczuk Mikołaj, Jersaw itz Leon, Koller Jerzy  
(z odzn.), Konrngrun Filio (z odzn.), Kowalewski 
S tanisław  (z odzn.), Kurbas Roman (z odzu.), Mi­
chale Roman, Muller A lter, Nawrocki Eustachy, 
Nussbaum Eisig. 01exincer Barach (ekst.), Parille  
Beri, Pasieka Jan , Prydatkiewicz Jan . P ry tyka J a ­
nuary, R athauser Izydor, Redkiewicz Ambroży (ż 
odzn.), Semkiw Włodzimierz, Sobol Maryan, Stesło- 
wicz Aleksander, W eissnicht Elli, W erber S tani­
sław (z odzn.), W ilczek Eugeniusz, Zaki Ignacy. 
Reprobowano na rok 2 uczniów publicznych, po­
zwolono złożyć egzamin poprawczy 5 uczniom pu­
blicznym; do egzaminu astnego nie zgłosili się: 1 
uczeń publ. 1 1 eksternista, od egzamina ustnego 
odstąpił 1 eksternista.

Bratnia pomoc galicyjskich urzędaików i pra 
ktykantów  podatkowych, towarzystwo mające swoją 
siedzibę w Żółkwi, liczy według sprawozdania za 
rok 1900 1 członków zwyczajnych 368. Ogólny stan 
m ajątku w d. 30  czerwca b. r. wynosił 1400*38 
koron. W alne zgromadzenie towarzystwa odbędzib 
się d. 28 b. m. w Żółkwi.

Do Rymanowa przybyło w czasie od d. 30 czer­
wca do 9 lipca b. r. 125 rodzin, a 363 osób. Do­
tychczas lis ta  gości wykazuje razem 1202 osób.

Śmierć Sławomira Celińskiego jest wątpliwą. 
W  sprawie tej donosi „K uryer W arszaw ski": „Sio­
s tra  artysty, p. W ania  Celińska, stale zamieszkała 
w K rakow ie, zaw iadam ia, iż artysta  ostatni list 
do rodziny pisał z Nikolska dnia 1"5 z. m ., i że 
w liście tym niema takich wiadomości , z których 
możnaby wuioskować o złym stanie zdrowia — a 
tem bardziej o katastrofie śmierci. Aui żo n a , ani 
m atka artysty  dotąd wieści o zgonie nie otrzy­
mały. Na uczynione w tym względzie drogą tele­
graficzną zapytanie óo głównego zarząda w P ete rs­
burga, rodzina otrzym ała odpowiedź, iż o zgonie 
Celińskiego niema tam żadnych wiadomości.

„Opierając się na powyższych informacyach, mo­
żna z pewnem azasadnieniem przypuszczać, iż fakt 
śmierci artysty  podlega silnema powątpiewania. Oby 
się to sprawdziło!"

Prokurałorya pruska przeciw polskim gimna-

zyastom. Jak  donosi „Dziennik Pozaański" z To­
runia śledztwo, prowadzone nrzeciw polskim gimna- 
zyastom o przynależenie do tajnych związków, zo­
stało już ukończone. W ytoczony będzie proces 60 
uczniom.

0 katastrofie z wagonami cyrku Barnuma
na dworcu w Bytomia donosi „Dziennik Śląski", 
wychodzący w Bytomia:

Podczas katastrofy zabitą została wielka liczba 
pysznych koni do skakania, pomiędzy niemi najle­
pszy koń siwek irlandzki. Piękne am erykańskie ku­
cyki zostały podobno wszystkie zabite; 18 koni zo­
stało tak poranionych, że dnia następnego trzeba 
było je  dobie, S tra ta  je s t zatem znaczna. W artość 
poszczególnych koni jest rozmaitą. Podczas gdy np. 
małego kacyka do skakania, który miał być jedyny 
w swoim rodzaja, obliczają na 5000 marek w arto­
ści, przedstaw iają inne konie po 1000 marek w ar­
tości. Za strzaskane wagony kolejowe, trzy wagony 
dla bydła nie chce Barnam  wynagrodzenia pienię- 
żuego, tylko żąda, żeby mu dostawiono takie same 
wagony w najkrótszym  czasie. Dyrekcya kolejowa 
nie robi też podobno co do tego tradności i chce 
się zgodzić na żądanie Barnuma. Trudniej p r z e ­
staw ia się sprawa wynagrodzenia osób porauiouych, 
oraz wdów i sierot, pozostałych po zabitych. Sły­
chać, że Barnam  i Bailey pozostawiają załatwienie 
tej sprawy osobom interesowanym, a więc pomię­
dzy temi osobami a koleją żelazną będą się toczyły 
co do tego układy.

W sprawie wykluczenia hr. Leona Tołstoja
z Tow arzystwa trzeźwości — o czem donieśliśmy 
przed kilku dniami — donoszą dzienniki moskiew­
skie: Przed kilku dniami odbyło się doroczne zebra­
nie członków Towarzystwa. Po odczytaniu sprawo­
zdania rocznego i wyborze członków z a rz ą d a , od­
czytano wniosek jednego z członków, kraw ca Wor- 
suniaka, żądającego wykluczenia z pośród członków 
Towarzystwa jego członka honorowego, hr. Lwa Mi­
kołaja Tołstoja. Poparty przez 2 lub 3 osoby zpo- 
śród obecnych, wniosek ten opierał się na § 4  usta­
wy Tow arzystw a, głoszącym: „Członkami Tow arzy­
stw a mogą być tylko osoby wyznania prawosła­
wnego". A hr. L. M. Tołstoj , pisano we wniosku, 
stosownie do ogłoszonego niedawno postanowienia 
„świątobliwego synodu", jako czasowo odłączony 
od kościoła, nie może być uważanym za prawosła­
wnego.

„Podniósł się właściciel sklepika, Zamiatin, który 
również oświadczy! się za wykluczeniem i zakoń­
czył swe przemówienie następującemi słowy: „Nie 
z n a m y  L.  M. T o ł s t o j a  i z n a ć  g o  n i e  
c h c e m y .  I  p o  co d o p r a w d y ,  pp.  i n t e l i ­
g e n c i  n a r z u c i l i  g o  n a m ? "

Powinszować zaiste można postępowania i zapa­
tryw ania mieszczaństwu w Moskwie!

Olbrzymi pożar zniszczył w Borce na W ęgrzech 
doszczętnie fabrykę papieru, składy i domy dla ro­
botników. K lęska ta  pozbawiła pracy 150 robotni­
ków.

Proces o wyłudzenie spadku. W  W iedniu to­
czył się przez kilaa dni proces przeciwko bankie­
rowi Vogluwi, którego prokuratorya obwiniła, że 
wyładził od znajdającego się na łoża śmierci kapi­
talisty  Tauoina zapis całego m ajątku. Taubin u- 
marł przed kilka miesiącami, a wówczas ja ż  w pi­
śmie naszem podaliśmy szczegóły całej sprawy i 
donieśliśmy, że krew ni T aabina z Rosy', zam ierzają 
obalić na drodze proepsn wyłudzony ich zdaLiem 
testam ent. Ław a przysięgłych wydała wczoraj wer 
dykt uwalniający, a Vogl, wypuszczony na wol­
ność, opaścił gmach sądowy boczną bramą, aby n- 
niknąć manifesta ;yj, przygotowanych, przez swoich 
przyjaciół.

stare książki kucharskie Zbiera z upodobaniem 
głośny Cecil Rhodes i posiada już bogatą kolekcyę. 
Są jednak ukazy z tej dziedziny literatury , któ 
rych i milioner nabyć nie je s t w otanie; p. Rho­
des posiada tedy sekretarza, który przesiadywał 
czas dłagi W muzeum brytańskiem, przepisując i 
tłomacząc stare łacińskie książki kacharskie, jakie 
się w muzeum znajdają. W ielu współzawodników 
w świeeie zbieraczy p. Rhodes chyba nie posiad i.

Upały w Londynie dały się przedwczoraj wszyst­
kim we znaki. Ukoło południa termometr wskazy­
wał 85° F ahrenheita w cienia, a 123° na słońca. 
Mnóstwo osób zemdlało na alicy, a było także kil­
ka wypadków śmierci skutkiem porażenia słone­
cznego. Padła także z wycieńczenia znaczni liczoa 
koni

Aresztowanie hr. Henryka Potockiego, który
był przyjacielem zmarłego samobójczą śmiercią Ko- 
rytowskiego, nastąpiło w Budapeszcie pod zarzutem 
oszustwa. Potocki kupił tu niedawno willę, a nie 
złożywszy naw et żadnego zadatku, obciążył ją  na­
tychm iast długiem hipotecznym. Przybył on przed 
kilku laty  do Budapesztu i obracał się w najlepszych 
towarzystwach.

„ J  s a n e k * 4
opera w 2 aktach Władysława Żeleńskiego, słowa Ludo- 

miła Germana.

Uboga nasza literatura muzyczna wzbogaciła 
się dziełem niepośledniej wartości, dziełem, na- 
pisanem na uroczystość otwarcia miejskiego 
teatru we Lwowie w października 1900 r.

Po szczęśliwych próbach na polu muzyki 
wokalnej, która w rezultacie dała sporą wią­
zankę pieśni na głos solowy, po operach, do 
których tematu zaczerpnął Żeleński z naszej 
zamierzchłej przeszłości, szuka mistrz wątka 
do nowej pracy na polu muzyki ludowej, idzie 
w góry i tam wśród lasów tatrzańskich, wśród 
szczytów skał i szumu strumyków odnajduje 
wspaniały motyw. A motyw* to* wdzięczry, mo­
tyw u nas dotychczas w muzyce nie wyzy­
skany!

Rzecz wedle opowiadania L. Germana, który 
mistrzowi dostarczył libretta, przedstawia się 
następująco:

Terenem rozgrywających się wypadków jest 
jedna z hal zakopańskich. Janek i Stach wy­
bierają się wraz z towarzyszami na wyprawę 
zbójecką, która wszakże wskutek zdrady je­
dnego z członków bandy nie udaje się, a po­
nadto Tanek odnosi ciężką ranę. Rannego od­
dają towarzysze pod opiekę Bronki, narzeczo­
nej Stacha, która go pielęgnuje w chorobie, co 
w dalszym ciąga daje powód do bliższego ze­
tknięcia się młodych ludzi, a następnie wśród 
leśnej ustroni do wynurzenia dozgonnej miło­
ści! Rozmarzony wdziękami Bronki, pragnąłby 
Janek z nią „zostać na w iek i^ lec z  wstyd mu 
zdrady, żal mu przyjaciela, któremu się wzdryga 
zabrać podstępnie kochankę!

„Napij się Janku na zdrowie!11 — podając 
wino, kusi go rozkochana dziewczyna, a Janek 
nie może. oprzeć się dłużej czarowi namiętnych 
źrenic Bronki i w szale upojenia przysięga jej 
miłość wieczną!

Stary góral Marek, oddany ciałem i duszą 
Jankowi, widząc, na co się zanosi, ostrzega 
„orlika i gołąbkę11 przed zemstą Stacha, jednak 
na próżno, gdyż „serce i potok ostrzegać da­
remnie", boć wszystko dąży tam, gdzie prze­
znaczenie!...

Janek wyzdrowiał, stąd radość w górach! 
Stach, Marynka, Marek i towarzysze schodzą 
się do chaty, by nacieszyć się powrotem do 
zdrowia kochanego „orlika11 i wśród tańców i 
śpiewów ochoczej gromady rozpoczyna Maryn­
ka swe opowiadanie, jak odnalazła zdrajcę, 
który spowodował nieszczęsny skutek ostatniej 
wyprawy i jak mu następnie rozcięła głowę 
toporem! To opowiadanie budzi wstręt w Jan­
ka a równocześnie Stach z powoda wymiany 
słów z Bronką, domyśla się, że ta ma przesta­
ła być wierną. Następuje wybuch dramatyczny! 
Marynka podniecona uczuciem zazdrości, wyry­
wa krucicę jednemu z górali i podaje Stacho­
wi ze słowami: „Popłynie krew z twego ser­
ca!11 — Pada strzał, który rani śmiertelnie 
Janka i wśród okrzyku zgrozy przerażonej 
gromady, zapada zwolna kurtyna!

Oto wątek opowieści, na której tle roztoczył 
Żeleński swą misterną tKaninę. Sprawozdanie 
muzyczne znajdą czytelnicy poniżej, a tn tylko 
zaznaczamy, że operą znalazła uznanie tak 
prasy jak i publiczności lwowskiej.

W Krakowie wyczekiwauo „.Tanka11 ze zro­
zumiałą niecierpliwością.

Wszak Żeleński od dziesiątka lat między na­
mi żyje. tak zrósł się z tym szarym grodem 
podwawelskim, tak zżył się,z nami a my z nim, 
że nic dziwnego, iż każdy nowy dorobek olbrzy­
miego jego talentu jest w Krakowie wypad­
kiem dnia!

A se rd e cz n e  tony coraz to nowych pieśni 
wykołysanych w smętnej duszy śpiewaka, pły­
ną falami Wisły heń po za Kraków i y raz z 
rozlewnym dźwiękiem dzwona Zygmuntowskie- 
go uderzają do serc biednej Warszawy i pyta­
ją, czy długo jeszcze ?!!.„

Cicho ! — Ńie bućźany mar przed wcześnieL.
W Krakowie 12 lipca 1901 r.

Aleksander (%-łoimd.

Konkurs. Przy sadzie powiatowym w Dębicy je s t do 
obsadzenia posada ad juukta  sądowego. Pudanin wnosić 
należy w przepisauej drodze do 31 b. m. dn prezydynm 
sądu obwodowego w Tarnowie.

Składki. Urzędnicy m agistratu  m. Krakowa złożyli 
40 K na gimnazyum polskie w Cieszynie zam iast wień­
ca na trum nę ś. p. dra Jan a  B uszk*

fiepertoar Opery polskiej ze Lwowa w Krakowie.
W  niedzielę 14 lipca po raz d ligi 1 ostatn i „Lohen­

grin", opera w 3 aktach R yszaida W agnera. Golcinny 
występ A leksandra Bandrowskiego.

Repertuar teatru ludowego w  ujeżdżalni pod Kapucynami.
W  niedzielę 14 lipca o godzinie 3 po poł.- „Czar- 

towska ław a"; wieczór: „Trójka hultajska".
Najbliższą nowością: „Lygya" B arreta (Męczeństwo 

chrześcian za Nerona. Kostynmy i dekoracye z teatrn  
hr. Skarbka ze Lwowa.

Z kalendarza. W  niedzielę 14 lipca: Bonawentury 
doktora w.; w poniedziałek 15 lipca: Rozesłanie apo­
stołów i Henryka; we wtorek 16 lipca: N. M P. Szkapi, 
i Kajneldy p.

Wschód słońca dnia 14 lipca o godzinie 3 m inut 50, 
zachód o godzinie 7 m inut 42; dłngość dnia godzin 15 
m inut 52.

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 1 1 lipca dżdży­
sto. Termometr doszedł od +  14*5 +  do 22 o C.

Barom etr idzie powoli w górę.
Dnia 13 lipca o godzinie 7 rano stan barom etru był 

741 9, termom etru 4- 17 2 C.
W iatr południowo-zachodni.

S a b ry e lsk i (K rzyszto fery , K raków ) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e t i > o f  z mechaniką angielską 

po 500 , wiedeńską po 300  złr.

Nie ajm ając nic z dotychczasowej indywidualnej 
twórczości Żeleńskiego, je s t on w „Janku" tak od­
miennym , że zdawaćby się m ogło, jakoby mistrz 
szukał nowych, odmiennych dróg dla wypowiedzenia 
swoich myśli. Znajdujemy wprawdzie to samo mi­
strzowskie posługiwanie się środkami instrnm ental- 
n em i, równocześnie jednak widzimy stanowczą dą­
żność spopularyzowania swojego dzieła i uczynienia 
mnzyki „Janka" przystępną dla wszystkich. Ze je st 
pewna racya w tem twierdzenia, stanowi na to do­
wód cały szereg motywów, wprawdzie nie banal­
nych , ale łatwo w ucho w padających, wprawdzie 
nie wyszukanych, ale tchnących czarem prawdziwej 
poezyi, a serdecznych, jak  ten Ind gó”s k i , cc tam 
na halach ż y je , a poryw ających, jak  ten wicher, 
co po turniach goni, a przedewszystkiem swojskich, 
naszych, tak bardzo naszych.

Z tego, co się dotychczas powiedziało, można wy­
robić sobie jasno pojęcie , jak  w zarysach wygląda 
nowa opera m istrza Żeleńskiego, a gdy dalej za­
znaczymy, że m nzyka, zwłaszcza pierwszego akta, 
jest wysoce poetyczną i mnsi odpowiedzieć nawet 
najwybredniejszym wymaganiom słuchaczy, i gdy 
dalej dodamy, że pod względem ogólnej formy jest 
Żeleński w „Janka" tym samym dawnym, wykwin­
tnym mistrzem, — to zrozumiemy ła tw o , dlaczego 
ta  opera święciła wczorajszego wieczora i u nas 
trynm f tak  wspaniały.

W  wysokim stopnia jest interesującą uwertura, 
wyobrażająca schadzkę na wyprawę, bitwę, popłoch 
i ucieczkę watahy, a odegraną została z tą  w yra­
finowaną subtelnością, właściwą p. Spetrinie, — to 
też zaraz a wstępu usposobiła dobrze pabliczność 
dla nowego dzieła. Mnzyka pierwszego a k t a , jak 
się już wyżej powiedziało, je s t w wysokim stopnia 
poetyczną, a prześliczna damka Janka, którą wkrótce 
nncić sobie będzie cały Kraków, brzmi długo je ­
szcze w nchn słuchacza po zapadnięciu zasłony. —• 
Drugi akt opartym je st przev,ażnie na chórach, 
prowadzonych w spaniale, między któromi przebija 
się motyw, powtarzający się kilkakrotnie: „Niech 
nasze hasło z gór..." Nie brak wszakże i tn ta j wy­
bitnych motywów solowych, że wspomnimy tylko 
piękne opowiadanie Stacha, prześliczny kw arte t od­
śpiewany wczuraj nieskazitelnie czysto i pieśń zbó­
jecką Janka na tle chórn męskiego. Dobrze poję­
tym i oddanym je s t okrayk zgrozy, którym koiiczy

się opera i spraw ia na słuchaczach ogromne w ra­
żenie.

W ykonanie opery było w najdrobniejszych szcze­
gółach poprawne. — P anna K o r o l e w i c z ó w n a  
odśpiewał? z urokiem i wdziękiem partyę Bronki, 
p. M y s z n g a  (Janek) był w swoim żywiole; — 
p. S z y m a ń s k i  wlał wiele poezyi w postać S ta­
cha i pięknie interpretow ał „opowiadanie o zdra­
dzie11; p. R u s z k o w s k a  była baidzo dobrą, za­
zdrosną M arynką, a wreszcie p. P a s z k o w s k i  
pojął należycie sympatyczną postać M arka i bardzo 
pięknie odśpiewał motyw z towarzyszeniem skrzy­
piec za sceną, wszyscy zaś, nie wyłączając i chó­
rów grali wyoornie i z praw dziwem zrozumieniem 
rzeczy.

Jnż  we Lwowie dołożono s ta ra ń , aby „Janka" 
wystawić jaknajpiękniej, — tasam a myśl przewo­
dnia kierowała dyrekcyą i w* K rakow ie, a nawet, 
jak  mię zapewniali obecni na przedstawieniu goście 
ze Lwowa, nie był tam „Janek" ani razu tak za­
śpiewanym , jak  usłyszeliśmy go wczoraj po raz 
pierwszy w Krakowie. Zasłnżonemn mistrzowi zgo­
towano po przedstawieniu wspaniałą owacyę i wrę­
czono kilkanaście wieńców, wykonawców zaś z mae- 
strem Spetrino na czele zasypano formalnym de­
szczem kwiecia!

„Janka" poprzedziła pełna życia i rysów chara­
kterystycznych opera Moninszki „Verbnm nobile", 
znana n nas z przedstawień amatorskich. Zespół 
gości lwowskich był w tej pięknej operze wprost 
idealnym , a podkreślić należy, że „Verbnm" było 
w najdrobniejszych szczegółach wystndyowanem i 
szłu w raźnem tempie, co jest niemałą znsłngą za­
stępcy kapelmistrza, p. E 1 s z y k a , który tą  operą 
dyrygował. P. J e r o m i n  wraz z p. T a r n a w ­
s k i m  odtworzyli wzorowo typy szlacheckie — p. 
S z y m a ń s k i  odśpiewał z werwą znanego polone­
za: „Dam ci ptaszka" — wreszcie p. L n d w i g ,  
który grał i śpiewał, jak  stary  arty sta  wraz z p. 
R u s z k o w s k ą  byli nroczą parą rozkochanych 
narzeczonych aor.

Ecba spraw? okocimskiej.
Kraków, 13 lipca.

Głośna w  kraju i poza jego granicami „spra­
wa okocimska11 odbiła się jeszcze raz echem 
w sali krakowskiego sądu karnego. Ale zmie­
nione sa dziś jej warunki, aczkolwiek tegosa- 
mego faktu wykroczenia dotyczy. — Dziś nie 
sądzą iej przysięgli, jak za pierwszym razem, 
w lutym, za przewinienie nie odpowiada czte­
rech oskarżonych, ale tylko jeden. Nie odpo­
wiada Kędzior — bo on dziś zasiadł na ła^ie 
oskarżonych - o zbrodnię współwiny w usilo- 
wanem morderstwie na osobach pp. Goetza i 
Narzymskiego, jak było podczas pierwszej roz­
prawy — ale o zbrodnię ciężkiego uszkodzenia 
ciała i o zbrodnię usiłowanego ciężkiego uszko­
dzenia ciała.

Zaznaczyć jedno należy. Trybunał najwyższy 
w \Yiednio, rozpatrując zażalenie nieważności, 
wniesione przez prokuratoryę co do Kędziora, 
zniósł wyrok i p o l e c i ł  p r z e p r o w a d s i ^  
p o n o w n ą  r o z p r a w ę  przed trybunałem 
przysięgłych. Prokuratorya państwa jednak za­
rządziła nowe dochodzenia i wygotowała akt 
oskarżenia, przedkładający sprawę trybunało­
wi. . zwyczajnemu.

Akt oskarżenia, który po otwarciu rozprawy 
odczytano, posiada następującą osnowę:

Prokuratorya Państw a oskarża Antoniego B ę- 
d z i o r a ,  urodzonego w r, 1878 w Swięcanach (Ja ­
sło), b. nauczyciela Indowego, o to:

1) Że wskutek zmowy dnia 3 listopada 1900 ni® 
w celn zabicia, ale w innym nieprzyjaznym Lim '1 
rze przeciw Tadeuszowi N a  r z y m s k i e m u  dzia­
łał, że ten przez to odniósł ciężkie uszkodzeni® 
ciała.

2) Że nie w celu zabicia, ale w innym nieprzy­
jaznym zamiarze przeciw Janowi G o e t z o w i  d ii* ' 
łał i przedsięwziął czynność Ho n m e z y w i raioiłta 
ciężkiego tuskoćzenia zm ierzającą, Które nie nastą­
piło tylko z powoda nadejścia pomocy i ®d wo> 
sprawcy zapełnie niezależnej przeszkody.

Czynami tem i dopuścił się obw iniony a) zorodni 
ciężkiego nszKodzenia ciała, b) zbrodni usiłow anego 
ciężkiego uszkodzeni? ciała.

Do rozprawy proknratorya wnosi powołanie świad­
ków G o e t z a ,  N a r z y m s k i e g o  i O r l i c z a ,  
powołanie znawców-1 oitarzy i znawców-rnsznikarzy.

W  powodach ak t oskarżenia powołuje się na zna­
ne zajście w dnia 3 listoprda 1900, w którym to 
czasie do kancelaryi browaru w Okocimie przybyli 
Teofil Sikora i Antoni Kędzior. Zażądali oni od p. 
Goetza wypłaty 1/a procent jego mają ku na cele 
narodowe. Gdy p. Goetz wypłaty odmówił i wezwać 
kazał do siebie urzędnika browaru p. Narzym skie­
go, kazał Sikora stanąć Kędziorowi przy drzwiach 
i zawołaL „Tn n ikt nie wejdzie". W krótce w 
drzwiach stanął p. Narzymski, p. Gootz odtrącił 
stojącego przy drzwiach Kędziora i wybiegł z sali 
kancelaryjnej. Kędzior rzneił się wtedy za nim z 
wyciągniętą ręką, w której trzym ał rewolwer. Na- 
rzymski schwycił Kędziora wpół. W  tej chwili z 
piorunującą szybkością dały się słyszeć 3 strzały: 
to Sikoia strzelił 2 razy do Narzymskiego, ranią? 
go w skroń, trzeci raz do uciekającego Goetza, 
chybiając. Sikora uciekł. Kędziorowi urzędnicy bro­
waru odebrali rewolwer i sztylet, który w kieszeni 
snrduta jego znaleźli.

Akt oskarżenia stw ierdza następnie, że przepro­
wadzone śledztwo wykazało, iż Kędzior w mysi 
zmowy z Sikorą jnż na kilka miesięcy przed wy­
konaniem czynn powziął plan, który następnie ra ­
zem z Sikorą wykonał. Sikora skazany został na 2 
la ta  więzienia, a z a s ą d z e n i e  t o  S i k o i y  s t a ­
ł o  s i ę  j n ż  p r a w o m o c n e  m. Ponieważ jednak 
Kędzior razem z Sikorą działał, przeto „jako współ­
sprawca odpowiada za ogół skutków, jakie wyni­
kły z ich wspólnego karygodnego działania". K ę­
dzior przyznał, że postanowił razem z Sikorą po­
przeć żądanie wydania przez p. Goetza pienięitey 
rewolwerem. Skoro obaj wzięli z sobą rewolwery, 
a Kędzior także sztylet, mieli więc zamiar przeciw 
Goetzowi, ewentualnie przeciw kaźdemn, kto im 
stanie na przeszkodzie, wystąpić. Tą osobą, co sta ­
nęła na przeszkodzie, był Narzymski, którego Si­
kora ciężko zranił w głowę, widząc, że Narzymski 
scnwycił Kędziora. „Jeżeli więc przy wspólnem 
działania Kędziora i Sikory Narzymski został ciężko 
uszkodzony, to ze względu na poprzednią zmowę, 
odpowiada każdj z nich za skutek. W reszcie, gdy 
Goetz uciekł, Kędzior rzucił się za nim i próbował 
strzelać i byłby go niechybnie ciężko zranił, gdyby 
był rewolwer wypalił; a mógłby także ze sztyletem
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rzucić się na Goetza, gdyby Narzymski nie był go 
Bchwycił za ręceu.

Godzina 8 1 ,■ W  sali głównej sądu karnego  ty l­
ko kilku dziennikarzy. Sala nieco zmieniony ma 
wygląd z powodu zielonych sztachetów. któremi 
oddzielono miejsca publiczności, od miejsc sądu.

Wchodzi trybunał: wiceprezydent M o r e l o w -
s k i (przewodniczący), radcy W a w r a u s c h  i 
M u c z k o w s k i ,  — sekretarz M i e r o s z ó w s k i .  
Miejsce rzecznika prokuratoryi państwa zajmuje dr 
Kazimierz C z y s z c z a n ,  obronę objął adwokat 
dr W łodzimierz L e w i c k i .  Protokół prowadzi p. 
Zakrzewski.

W prow adzają o«karżonogo. W ygląda na pozór 
nieźle, bliżej się jednak przypatrzywszy Kędzioro­
wi widzi się, że tw arz mu pożółkła, a oczy ma 
podbite sińcami.

Staje przed trybunałem, kłania się. Zapytany 
przez przewodniczącego, czy nie protestuje prze­
ciwko temu, że późno mu doręczono ak t oskarżenia, 
oświadcza, że zgadza się na przeprowadzenie roz­
prawy.

Zarządzono odczytanie aktu oskarżenia.
P r z e w  o d n i c z ą c y :  P an  jesteś oskarżony o 

2 sprawy: o ciężkie nszkodzenie ciała i o usiłowa­
no ciężkie nszkodz°nie ciała. Czy się pan poczn- 
wasz do winy ?

O b w i n i o n y :  Nie poczuwam się do winy i o- 
świadczam że o d p o w i e d z i  d a w a ć  n i e  b ę ­
d ę , bo już podczas pierwszej rozprawy zeznania 
złożyłem. Nadmienię tylko, że w zmowie z Sikorą 
nie byłem.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Proszę to zaprotokołować. 
Zwracam jednak nwagę, że to w interesie pana 
leży, abyś zeznanie złożył.

K ę d z i o r :  O d m a w i a m  o d p o w i e d z i .
P r z e  w.: Czy pan wykonał czyn z własnej ini- 

cyatywy, czy ktoś pana namówił ?
O s k a r ż o n y :  N i e  d a j ę  ż a d n e j  o d p o ­

w i e d z i .
P r z e w . :  Pi oszę to zaprotokołować.
Przewodniczący rozpoczął czytać protokół zeznań 

Kędziora, złożonych w śledztwie przed pierwszą 
rozprawą.

Dr L e w i c k i .  Sprzeciwiam się odczytywaniu 
zeznań złożonych w śledztwie.

P r o k n r a t o r  żąda odczytania.
P r z e w o d n i c z ą c y  czyta dalej.
Dr L e w i c k i :  Zastrzegam sobie wniesienie za­

żalenia nieważności.
Odhywa się dalej czytaniu zeznań Kędziora, zło 

żonych w czasie pierwszej rozprawy. T rw a to 40 
minut. P rzez ten czas zapełnia się sala i galerya. 
Na galeryi sporo pań. Na sali obecny ks. F ranci­
szek Kędzior, b ra t oskarżonego.

Po odczytaniu zeznań p r o k u r a t o r  prosi o 
wezwanie na świadka S i k o r ę .

D r L  e w i c k i zgadra się.
Trybungł u c h w a l i ł  p r z e s ł u c h a ć  S i k o r ę
Dr  L e w i c k i  zahiera następnie głos i zgłasza 

wniosek, aby trybunał uznał się niekompetentnym 
i sprawę przekazał sądowi przysięgłych. Obrońca 
zaznacza że w akcie oskarżenia, obwiniono Kędzio­
ra  o zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała, a w po­
wodach przytoczono takie okoliczności, które kwali­
fikują czyn jaKo rabunek i wymuszenie. Nie może 
przeto być żadnej wątpliwości że sprawa o rabu­
nek s ą d z o n ą ~ t > y ć  m u s i  p r z e z  s ą d  p r z y -  
s i ę g ł y c h .  Również podnosi dr Lewicki, jako ano­
malię iktu oskarżen ia, ż e ' nie został wezwany 
ad junkt sądowy Mo S ' s o r ,  wobec którego obwi­
niony Kędzior miał przyznać się, że Goetza miał 
w danym razie zastrzelić. Gdyby trybunał nie ode­
s ła ł spraw y przed sąd ] rzytięgłych, byłoby to p o- 
z b a  w l e n i e m  o s k a r ż o n e g o  p r a w  o b y w a ­
t e l s k i c h ,  z a g w a r a n t o w a n y c h  z a s a d n i -  
c z e m i  u s t a w a m i  p a ń s t w a .

Dr  C z y s z c z ą n  sprzeciwia się żądaniu o- 
*rwścy.

D r L e w i c k i  replikuje.
P r z e w o d n i c z ą c y  ośw iadcza, że trybunał 

poweźmie uchwałę później.
Nastąpiło przesłuchanie jako świadka p. G o e ­

t z a .  Zeznaje on, jak podczas pierwszej rozprawy.
Dr L e w i c k i :  Ja k  pan rozumiał znak por>zn- 

miewawczy Sikory z Kędziorem ?
Świadek G o e t  z: Żeby strzelić.
D r L e w i c k i :  Co pan sądził, gdy zaskoczyli 

pana żądaniem pif niędzy ?
Świadek G o e t z :  Uważałem ich za napastników. 

(Po wahaniu dłuższem): Sądziłem, że zrobią uży­
tek  z broni, jeżeli nie spełnię, czego żądają.

D r L e w i c k i :  Czy pan się nie obawia ciężkie­
go uszkodzenia ciała, gdy Kędzior wyjdzie z wię­
zienia ?

św iadek G o e t z  (po b. długiem wahaniu): Nie 
zdaję sobie z tego Bprawy. Otrzymałem list z po­
gróżkami, muszę więc być przygotowany.

Dr L e w i c k i :  Ponieważ Kędzior siedzi w are­
szcie, więc pan przecież nie sądzi, aby od niego 
pochodziły anonimy ?

Świadek G o e t z  nic nie odpowiada, a dr Lewi­
cki zrzeka się w końcn odpowiedzi na to pytanie.

Świadek Tadeusz N a r z y m s k i  zeznaje jak  pod 
czas pierwszej rozprawy.

Dr L e w i c k i :  Czy pierwszy strzał słyszał pan, 
jak  pan już Kędziora w rękach trzym ał ?

Świadek N a r z y m s k i :  Tak.
Zeznania następnego świadka Franciszka O r l i -  

c z a , również nie zaw ierają nic nowego i są tesa- 
me, co podczas pierwszej rozprawy. Przewodniczący 
pokaznje mn rewolwer z białą rączką, który świa­
dek odebrał Kędziorowi.

D r L e w i c k i :  Kto drzwi zamknął, e-dy p. Goetz 
uciekał. Podobno pan, a więc strzał groził pann, 
nie p. Goetzowi.

Świadek O r J i c z :  Tego na pewne powiedzieć 
nie mogę.

Odczytano potem zeznania innych świadków.
P r z e w o d n i c z ą c y  do osk.: Czy ma pan co 

do powiedzenia na zeznania świadków ?
K ę d z i o r ;  Nic.
N astąpiła nad wyraz *mr‘na scena. N a  s a l ę  

w p r o w a d z o n o ,  j a k o  s"w i a d k a , T e o f i l a  
S i k o r  ę. Nie miał on już na sobie mnndnrkn gi- 
mnazyalnego, ale szarą odzież aresztanta. Tw arz 
zarosła mu czarną brodą. Smntnym wzrokiem spo­
gląda po obecnych, gdy wchodzi do sali. Chodaki 
jego w ydają głncliy łoskot gdy idzie —  w sali 
cisza, jakby makiem sial

Na zapytanie przewodniczącego odpowiada na kil­
ka pytań.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Czy była zmowa?
S i k o r a :  Zmówiliśmy się, ale tylko w tem, aby

przysięgę od p. Goetza odebrać, że nikomu o wsży- 
stkiem nie powie.

D r L e w i c k i :  Proszę o pouczenie świadka, że 
może odmówić zeznań tych, o których sądzi, że 
mogłoby spowodować przeciw niemn nowe dochodze­
nie karne.

P r z e w o d n i c z ą c y  czyni to.
S i k o r a  odpowiada na kilka pytań; niektórych 

szczegółów nie pamięta.
P r z e w . :  Pan sobie dziś wieln spraw nie przy­

pomina.
S i k o r a :  Już  parę miesięcy upłynęło.
P r z e w o d n i c z ą c y  do Kędziora: Ma pan co 

do powiedzenia ?
K ę d z i o r: Nic.
S i k o r ę  w y p r o w a d z a j ą .  Znów wielkie w ra­

żenie. gdy ten biedny młody człowiek w asystencyi 
dozorcy więziennego salę opuszcza.

Rzeczoznawcy-ruśnikarze pp. S p 1 i c h a 1 i G l i ­
n i e c k i  zezu a ją , że rewolwer Kędziora z u p e ł ­
n i e  p o p s u t y ,  a s p r ę ż y n a  t a k  s ł a b a ,  ż e  
z a p a l i ć  n a w e t  k a p s l i  n i e  b y ł a  w s t a ­
li i e.

Znawcy-lekarze dr S c h a i t t e r i d r F i l i m o w -  
s k i stw ierdzają, że uszkodzenie ciała p. Narzym 
skiego było ciężkiem.

Przewodniczący chciał przerwać rozprawę, ale za­
żądał głosu dr L e w i c k i  i zgłosił wniosek o prze­
rwanie rozprawy i odesłanie jej do ponownego śledz­
twa. Akt oskarżenia w tenorze całym swoim mówi
0 zbrodni ciężkiego uszkodzenia, a w powodach 
mówi o wszystkiem innem, tylko nie przytacza ża­
dnych dowodów na ciężkie uszkodzenie ciała, ale 
na rabnnek lub wymuszenie. Również śledztwo nie 
wykryło żmowy o ciężkie nszkodzenie ciała, na co 
powołuje się i na czem jest skonstruowany akt 
oskarżenia, aby miały być uzasadnione wnioski no­
wego aktu oskarżenia, należało nowe przeprowadzić 
śledztwo. A żadnego nowego czynn ani momentu 
nie naprowadzono i_ mamy akt oskarżenia bez na­
leżytego śledztwa. Świadkowie, czytane akta, wszy­
stko stwierdziło, że mogła być zmowa na rabunek, 
ale nigdy na ciężkie nszkodzenie ciała.

W ażną również je s t rzeczą wezwanie na świad­
ka adjunkta M o s s o r a, bo przecież trybnnał naj 
wyższy dla tego także polecił przeprowadzić nową 
co do Kędziora rozprawę, bo w czasie pierwszej 
nie przesłuchano Mossora. Domaga się tedy mówca 
przesłuchania Mossora a podnosi dalej, że gdy Kę­
dziorowi odebrano rewolwer, manipulował nim jakiś 
W e i s s  z Wiednia, który mógł sobie klapnąć 10 razy 
kurkiem a za to odpowiadać ma Kędzior. Mówca 
żąda więc. aby to wszystko było wyświetlone.

P r o k n r a t o r  sprzeciwia się wnioskom obrońcy.
P r z e w o d n i c z ą c y  przerywa o godzinie 1/a12 

rozprawę na pół godziny.
Po przerwie o godz, 1 2 1/, przew. M o r e l o w -  

s k i ogłosił uchwały trybunału na wnioski obrońcy. 
Otóż t r y b n n a ł  n z n a ł  s i ę  k o m p e t e n t n y m  
dla sądzenia sprawy; obecny bowiem akt oskarże­
nia jest nowym, innym od pierwszego. Trybnnał 
dalej n i e  n w z l ę d n i ł  wniosków obrony: o ode­
słanie sprawy przed sędziego śledczego i o wezwa­
nie na świadków pp. Mossera i Weissa.

Dr L e w i c k i  ponawia wniosek o wezwanie na 
świadka p. W eissa, który trzym ał w ręku rewol­
wer Kędziora.

P r o k u r a t o r  sprzeciwia się.
Trybnnał odmawia.
Dr L e w i c k i  zastrzega sobie wniesienie zażale­

nia nieważności.
Postępowanie dowodowe zami nięte. Zabiera głos 

oskarżyciel dr C z y s z c z a n .  Streszcza krótko to, 
co wypowiedzianem jest w akcie oskarżenia i do­
maga się zasądzenia Kędziora.

Obrońca d r L e w i c k i  przypomina, że ten sam 
proknrator przed kilkn miesiącami w tej samej sali 
z całą siłą przekonania twierdził, że tak Kędzior, 
jak Sikora, jak  i inni dwaj nPodzieńcy są winni 
zbrodni nsiłowanego morderstwa. Dziś sytnacya się 
zmieniła, dziś nie za morderstwo odpowiada Kędzior
1 nie przed sądem przysięgłych — jak  rozstrzygnął 
najwyższy trybnnał Dziś spraw a stoczyła się przed 
trybunał zwyczajny ścieżkami g-abłnntewych dróg...

P r z e w o d n i c z ą c y  wzywa moweę, aby nie 
wyrażał się w ten sposób i począł bronić swego 
klienta, bo dotychczas tak nie czyni.

D r L e w i c k i :  J a  czynię wstęp. Dalej mówca 
roztrząsa kwest.yę kwalifikacyi zbrodni. Jeżeli w o- 
wym dnin w pałacu okocimskim zaszedł wypadek 
karygodny, to z pewnością tylko rabnnek. Tu z a ­
szły nawet w danym razie razem i rabnnek nsiło- 
wany j wymuszenie, ale nigdy ciężkie nszkodzenie — 
co do Kędziora. Obrońca zbija następnie tw ierdze­
nie aktu oskarżenia, że między Sikorą a Kędziorem 
była zmowa. Sikora nie wiedział co czyni, strzela­
jąc do Narzymsktego. którego całem swem ciałem 
zastawiał Kędzior, nie byłby bowiem, czyniąc roz­
ważnie, strzelał do Kędziora, swego przyjaciela. A 
więc i Kędzior nie może być współwinnym czynn 
Kędziora a je s t zupełnie samowolnym wnioskiem o- 
skarżyciela, że istniała zmowa na ciężkie nszkodze­
nie ciała. P roknratorya państwa wyrwała z dawne- 
aktn oskaripn;a jeden delikt i tak dalej robić mo­
że, jeżeliby uzyskała zniesienie obecnie nastąpić ma­
jącego wyrokp.

P r z e w o d n i c z ą c y  w zy wa mówcę. aby trzy ­
mał się rzeczy.

Dr L e  w i e k i  podnosi dalej, że Kędzior cierpi 
z powodu pomyłki prokuratoryi. G dyhy go bowiem 
proknratorya odrazu oskarżyła o ciężkie uszkodze­
nie ciała, Kędzior — gdyby był zestał skazany — 
byłby już karę odcierpiał. A w końcn jeszcze je ­
dna rzecz: Kędziora W chwili strzałów ze strony 
Sikory, przytrzym ał p. Narzymski strzały padły, 
ale za nie przecież żadną iuiarą nie może odpowia­
dać Kędzior. Obrońca jeszcze raz powtarza, że spra­
wę tę sądzić powinien sąd przysięgłych.

Dr Lewicki przytacza jeszcze okoliczności, prze­
mawiające za Kędziorem i apeluje, do sprawiedliwo­
ści trybunału, który musi załatwiać sprawy według 
sumienia i prawa, a nie po familijnemu.

P r o k u r a t o r  replikuje. Podnosi, że chce wy­
ręczyć obrońcę i przytoczyć okoliczność łagodzącą: 
że Kędzior odpowiada niejako za fakt, który Die 
został spełniony. Ale tak  żąda ustawa.

D r L e w i c k i  odpowiada, że dlatego nie podniósł 
tej okoliczności łagodzącej, bo stoi na t«m stano­
wisku, że ani Kędzior ani Sikora nie są winni zbro­
dni ciężkiego uszkodzenia ciała. Zresztą zastrzedz 
się musi przeciwko pouczeniom rzecznika prokura 
toryi, której zadaniem je st co innego, jak  ndzieia- 
nie wskazówek i nauk obrońcom.

P r z e w o d n  i c z ą c y  wzywa obrońcę, aby nie 
używał słów obrażających. Gdyby powtórzył jeszcze 
raz takie słowa, trybunał wymierzy mu karę.

Około godziny l 3 i trybunał ndał się na naradę,

a o godzinie 2 1li ogłosił przewodniczący w y r o k :
A n t o n i e g o  K ę d z i o r a  u z n a j e  s i ę  w i n  

n y m  z b r o d n i  c i ę ż k i e g o  u s z k o d z e n i a  
c i a ł a  (p. Narzymskiego) i z b r o d n i  u s i ł o w a -  
n e g o  c i ę ż k i e g o  u s z k o d z e n i a  c i a ł a  (p. 
Goetza) i skazuje się go na rok ciężkiego wię­
zienia z postem co dni 14.

Obrońca dr L e w i c k i  n a t y c h m i a s t  z g ł o ­
s i ł  z a ż a l e n i e  n i e w a ż n o ś c i .

Dział ekonomiczny.
Z kolei państwowych. Z dniem 1 sierpnia 

b. r. wchodzą w życie:
Dodatek IV do taryfy dla południowego nie­

miecko austryacko-węgierskiego związku kole­
jowego, część II zeszyt 10 z dnia 1 grudnia 
1898 r.

Dodatek IV do taryfy część II zeszyt 2 dla 
ruchu towarowego pomiędzy (lalicyą, Bukowjną 
i półuocnerai Niemcami i

Dodatek IV do taryfy, część^ II zeszyt 3. 
dla ruchu towarowego pomiędzy Galicyą i Bu­
kowiną a północnemi Niemcami.

Z targów zbożowych. Kraków, dnia 12 lipca 1901 
ti ku Płacono za 100 klgr. netto- Tszenica k rtjow a od 
16'20 do 16'80. Pszenica w ęgierska od —1— do —• —. 
Zyto krajowe od 1380 do 15'—. Z.yto węgierskie od 
- — do —.—. Jęczmień od 12 20 do 12 60. Owies z opła­
tą  akcyzową od 1540 do 16'40. Groch od 17'— do 24 —. 
T a ta rka  od 14'— do 17'—. Proso od 10'— do 11*50. 
Fasola od 14'— do 2 1 '—. Jag ły  od 1 4 — do 25 '—. Sia­
no od —1— do 68'0. Słoma od —•— do 6 40. Koniczyna 
od —•— do 7 20. Ziemniaki za hektolitr od 2-— do 2 20 
łaja za kopę od 2 80 do 2'60. M asła za garniec oa 5'10 
do 6'50. Spirytus na 95 prc. T raiesa za hektolitr od 
—•— do 168 Okowita na 75 prc. od —■— do 128'—. 
K nkuindza za 100 klg. od —■— do 12 90.

T elegrafu®  i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy".

Lwów, 13 lipca. Zgromadzenie urzędników 
kolejowych dyrekcyi lwowskiej, zwołaue w spra­
wie pokrzywdzenia ich przez rząd, powzięło 
uchwałę, aby przyłączyć się do już istnieją­
cych komitetów, przygotowujących petycyę. w 
tej sprawie i rozpocząć wspólną akcyę w tym  
kierunku. Naradzano się nad tera, aby pole­
pszyć stanowisko i byt urzędników kolei pań­
stwowych, nad wadliwą systemizacyą posad, 
not i t. d. Wreszcie po bardzo spokojnych i 
rzeczowych obradach wybrano komitet, który 
w porozumieniu z komitetami we wszystkich 
innych dyrekcyach kolei państwowych wnieść 
ma meraoryał do Rady państwa, a względnie 
do ministerstwa kolejowego, w szczególności 
do ministerstwa skarbu o polepszenie. Gdyby 
ta ponowna akcya po ostatniej nibyto regula- 
cyi płac spełzła na niczem, urzędnicy kolejowi 
złożą swe zażalenia cesarzowi.

Lwów, 13 lipca. Wczoraj na linii kolejowej 
między dworcem głównym a Podzamczem wy­
koleił się pociąg, na szczęście tylko towarowy. 
Maszynista Sichowski i konduktor Kopecki zi- 
stali ranni, jak się zrazu wydawało, ciężko, a 
jak dziś zapewnia dyrekeya kolejowa, tylko 
lekko. Wykolejenie nastąpiło wskutek obsu­
nięcia się na tor urwiska, podmytego przez 
deszcze. Aż do usunięcia przeszkody ruch mię­
dzy Lwowem a Podzamczem odbywać się ma 
na jednym torze.

Czwarty zlot Sokołów^ polskich odbędzie się 
we Lwowie w Zielone Święta.

Specyalna komisya Rady miejskiej oświad­
czyła się za taką trasą kolei Lwow-Podhajce, 
któraby Okalała miasto i miała dwo~zec tuż 
koło rogatki łyczakowskiej.

Prezesem Rady wykonawczej „Macierzy pol­
skiej" wybrano prof. dra Finkla.

Bełz, 13 lipca. Pożar zniszczył tu ulicę Ko­
ściuszki, obracając w perzynę 14 domów i wy­
rządzając szkodę na 180.000 koron.

Berlin. 13 lipca. Młodzież demokratyczna 
polska założyła tu stowarzyszenie p. t. „Zwią­
zek demokratycznej młodzieży". Prezesem wy­
brano dra Rydlewskiego, jednego z oskarżonych 
w procesie poznańskim.

Wiedeń, 13 lipca. Edward Suess, profesor 
geologii w tutejszym uniwersytecie, prezydent 
Akademii umiejętności, wybitny polityk i czło­
nek [zby panów, kończy właśnie 70 lat życia 
i ustępuje z katedry uniwersyteckiej.

Wiedeń, 13 lipca. Inspektor podatkowy, dr 
Ernest Kwiatkowski, został zamianowany star­
szym inspektorem podatkowym dla okręgu niż- 
szo-austryackiej krajowej dyrekcyi skarbu.

Minister handlu zamianował sekretarza po­
cztowego, Artura Schiffnera w Ozerniowcach, 
radcą pocztowym we Lwowie.

Praga, 13 lipca. W fabryce Schichta koło 
Uścia (Aussig) zdarzyła się eksplozya. skutkiem 
której 2 osoby odniosły ciężkie, a 1 lekkie ra­
ny; a wybuchły pożar zniszczył cały budynek 
i zapasy na 140.000 koron.

Ce łowiec, 13-go lipca. Właściciel realności 
Antoni Dobernig podczas polowania postrzelił 
ciężko Strzelca, a następnie z rozpaczy sam so­
bie życie odebrał wystrzałem.

Insbruk, 13 lipca. Na granicy włosko-tyrol- 
skiej nieznani sprawcy wysadzili w powietrze 
5 kamieni granicznych.

insbruk, 13 lipca. Sejm tyrolski został wczo­
raj zamknięty.

Berlin, 13 lipca. W ostatnim numerze pisma 
„Zukunft" omawia Harden ostatnie wieści o 
przesilenia ministeryalnem i zaznacza, że sta­
nowisko hr. Biilowa zachwiało się silnie po je­
go mowie podczas uroczystości odsłonięcia po­
mnika Bismarcka w Berlinie. Jego niechęć do 
podróży do Petersburga, ażeby cara skłonić do 
spotkania się w Gdańsku z cesarzem Wilhel­
mem, była powodem starć. Dalej po znanej 
mowie cesarza na temat „Hansy" miał Bulów 
za pomocą ostrych listów domagać się, ażeby 
go zawiadamiano naprzód o treści mów cesar­
skich.

Bi rlin, 13 lipca. Wielką wagę przywiązują 
tu do zapowiedzianego na połowę sierpnia b. 
r. zjazdu trzech monarchów pod M o g u n c y ą ,  
dokąd przybyć mają podczas manewrów cesarz 
W i l h e l m ,  car M i k o ł a j  i król E d w a r d .

Sądzą tu powszechnie, że cesarz W i l h e l m  
podjął się roli „uczciwego maklera" dla usu­

nięcia istniejących przeciwieństw pomiędzy ca­
rem a królem Edwardem. Car przybędzie do 
Moguncyi wprost z Darmstadtu a król Ed­
ward od siostry cesarzowej F r y d e r y k o w e j  
z Homburga.

Paryż, 13 lipca. Wobec doniesienia, jakoby 
papież wystosował do rządu francuskiego pismo 
w sprawie ustawy o kongregacyach, ukazała 
się półurzędowa nota z oświadczeniem, że mi­
nister spraw zagranicznych nic nie wie o po- 
dobnera piśmie.

Belgrad, 13 lipca. Z końcem lipca udają się 
król i królowa serbscy do Semendryi. gdzie 5 
sierpnia obchodzić będą uroczyście pierwszą 
rocznicę ślubu króla Aleksandra z Dragą.

Nowy Jork. 13 lipca. Konstytuanta kubańska 
odrzuciła wniosek o zaprowadzenie powszech­
nego prawa głosowania, powiadając, że obecna 
generacya na Kubie nie jest jeszcze do tego 
dojrzałą.

Wiedeń, 13 lipca. „Politische Corr.“ donosi 
z Londynu, że podług doniesień z Jokohamy 
ruch socya’istyczny w ostatnim czasie zna­
cznie się rozwinął. Z ruchem tym sympaty­
zuje nie tylko proletaryat robotniczy, ale i 
proletaryat inteligencyi. W Tokio jest 50.<K>0 
studentów. Między tymi jest bardzo wiele osób. 
które jedynie dlatego nazywają się studentami, 
gdyż inaczej nie mogłyby przebywać w Japo­
nii. Są to przeważnie socyaliści.

Paryż, 13 lipca. Inżynier Santos Dumont roz­
począł wczoraj próby ze swym wynalazkiem 
nowego typu balonem. Baluu Duraouta objechał 
5 rązy pola Longcharaps, następnie okrążył 
wieżę Eiffla i wrócił na miejsce, skąd go pu­
szczono.

Madryt. 13 lipca. Parowiec ,.Mexico“, z 580 
podróżnymi przybyły z Buenos Ayres, rozbił 
się pod Vigo w Hiszpanii. Podróżnych i załogę 
uratowano.

Bruksela, 13 lipca. Królowa, belgijska brała 
wczuraj w  ogrodzie swej willi udział w grze 
w krokieta. Nagle zrobiło jej się słabo i ze­
mdlona opadła na ławkę. Przeniesiono ją dc 
pokojów, gdzie wnet przyszła do siebie. Przy­
czynę omdlenia lekarze przypisują wielkim 
upałom.

Warna, 13 lipca. W. ks. A l e k s a n d e r  Mi- 
chajłowicz i ks. F e r d y n a n d  bułgarski przy­
byli wczoraj do Warny i po przyjęciu hołdu 
od wielu deputacyj, udali się do katedry na 
uroczyste nabożeństwo. Metropolita zwrócił się 
do nich z przemową, w. której przybycie w. ks. 
Aleksandra nazwał nową podstawą do przywró- 
ceuia ścisłych stosunków między obu narodami.

Po nabożeństwie odbył się wielki przegląd 
wojskowy, W którym wdął także udział oddział 
rosyjskiej marynarki. Na plac rewii przybył 
rosyjski agent dyplomatyczny z personalem a- 
gencyi. dalej wszyscy ministrowie, reprezentanci 
władz, reprezentanci konsularni państw i tłumy 
publiczności.

W. ks. odwiedził następnie konsulat rosyjski, 
a następnie udał się na pokład „Nadzieżdy". 
na którera przygotowane było śniadanie. Książę 
Ferdynand wzniósł toast na cześć „potężnej floty 
rosyjskiej"; w. książę w toaście odpowiedział 
życzeniami pomyślnego rozwoju „młodej floty 
bułgarskiej". Wieczorem odbył się w pałacu w 
Euxinogra Izie wielki obiad galowy, a później 
wielkie przyjęcie. Dziś odjeżdża w. książę do 
B u r g a s .

Petersburg, 13 lipca. Radca legacyjnj Le s -  
s a r przy ambasadzie rosyjskiej w Londynie 
mianowany został posłem w P e k i n i e  na 
miejsce G i e r s  a.

Wawel.
Wiedeń, 13 lipca. „Wiener Zeitung" ogłasza 

sankcyę dla ustawy o sprzedaży przez wojsko­
wość krajowi zamku królewskiego na Wawelu 
w Krakowie.

Niesmaczne sceny w Sejmie niższo-anstryacŁim.
Wiedeń, 13 iipca. Wczoraj przyszło w Sejmie 

niższo-austryackim do niesmacznych scen pod­
czas ogólnych rozpraw nad budżetem. Dr Lue- 
ger, polemizując z socyalistą Adlerem, powołał 
się na „Deutsche Zeitung", która nazwała Adle­
ra przedstawicielem Novarra-Gasse, ulicy osła­
wionej domami nierządu. Lueger następnie za­
rzucił wprost Adlerowi, że kobiety z półświat­
ka agitowały za jego wyborem. Adler nazwał 
twierdzenie Luegera kłamstwem, a wtedy Schnei­
der zawołał: „Cicho żydzie! Niech żyje Hil- 
sner!"

Nuske: Pauie marszałku, poślij raz przecież 
tego Schneidra do zakładu dla alkoholików.

Gessraann: Były to kobiety, o których mó­
wią...

Dr Adler: Proszę to udowodnić!
Gessmann: Powiedzieli mi to ludzie, którzy 

je mają. (Wesołość).
Dr Adler: A więc pan jesteś fachowcem, no, 

teraz już będę wiedział, z jakiemi sprawami na­
leży się do pana zwracać. ( Wielka wrzawa).

W ciągu dalszego posiedzenia przyszło je­
szcze kilkakrotnie do podobnych scen między 
Schoenererowcami, liberałami, antisemitami i so- 
cyalistaini.

Piorun w szkole.
Mahrisch Krumau, 13 lipca. Podczas uro­

czystości zakończenia roku szkolnego w tutej­
szej szkole ludowej wpadł do sali gimnasty­
cznej, gdzie było zebranych przeszło 100 dzieci, 
piorun. U iele dzieci zostało ogłuszonych. Po­
wstała panika, powiodło się-jednak dz'eci uspo­
koić, wskutek czego zapobieżono poważniejszym 
wypadkom.

Z Afrrki południowej.
Londyn, 13 lipca. „Daily Mail" donosi, że 

wedle ostatniego raportu generała Ludwika 
B o h t y , przesłanego prezydentowi K r u g e r o ­
wi  do Europy, pod chorągwiami Boćrów wal­
czy 5.000 Holendrów z Kolonii Przylądkowej, 
oraz że coraz więcej ich przybywa do Oranii 
i Transwaalu.

Londyn, 13 lipca. Ze względu na urzędownie 
potwierdzone doniesienie, iż Boerowie w poty­
czce pod V l a k f o n t e i n  zabijali rannych żoł­
nierzy angielskich, większość dzienników do­
maga się względem nich represalij.

„Times" jednak domaga się umiarkowania, 
podnosząc, iż Anglicy nie powinni podobnie

postępować, jak postępowali sobie Niemcy we 
Francy i w 1870 roku.

Odpowiedzialny redaktor:
W ojciech  D ąbrow ski. 

Wydawca:
Miohf.£ K onopiński.

NADESŁANE.
(Artykuły w tym dziale .ue pochodzą od 

Redakcyi).

P o d z ię k o w a n ie .
Wielebnemu Przeorowi i 0 0 .  Karmelitom, 

Szanownemu Duchowieństwu, i ikoteż i wszy­
stkim, którzy byli łaskawi uczestniczyć w po­
grzebie ś. p. Ciotki naszej składamy serde­
czne podziękowanie.
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p r z y  u l i c y  < > r » d z k i e j  1. 5 1 .

iczy w M o i i e
ulica sw. Agnieszki, L. 5, 

pod kierownictwem specy&liftty dc chorób 
nerwowych Dra KUPCZYKA, otwarty 

przez cały rok. 1646 8 30

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

K~aków, Rynek, 39. 91

Adwokat dr Kaden
przeniósł kancelaryę

na ulicę Pijarską I. 5 l-sze p-ętro.

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej 

W iedeń, 1 3  lip c a  1901 .
kor. bul.

Renta austryacka papierc ......................  — —
„ „ srebrna .  ......................  — —

4°/0 renta austryacka s lo ta ..............................  — —
4#/0 ,, „ korono n a
4% „ węgierska c i o t a ..........................
4°/0 „ „ koronowa...................  — —
Akcye Ranku austro-węgiersl 'ego . . . .  — —

„ k redytow e.........................................  — —
L o n d y n .................................................................  — —
M a r k i..................................................................... .....................
20-to Markówai . . . * ......................................  — —
20-tc Frankówki . • .......................................
Włoskie b a n k n o ty ............................................ — —
D n k a t y .................................................................  — —
Losy węgierskie prem iowe..............................  U 3 50
Losy tureckie . . . . .  . 49 —
Akcye A n glob an L n ..................................... 268 —

„ UnionbanFU . . . . . . . . . .  540 —
„ B a n k r e r e in ..................................... 44 L —
„ L aen d erb ask u ............................ ... 401 —
„ Kolei Lwowsko-Gterniowieckiej . . 623 —

„ P o łu d n io w ej.......................  85 50
„ „ B bbethal.................................... 478 —

„ N o r d b a h u ...........................  5775 —
n „ Staatubahn...................................  630 —
„ „ A lp in e ................... * . ...................  412 50
„ Tureckie T a b a o in e .......................  273 —

R a b ie .....................................................................  253 25

B erlin , 12 l ip c a  1 9 0 1 .
Banknoty a n s tr y a c k ie .................................................... 85 ln
Krótki W ie d e ń ................................................................84 95
Banknoty rosyjskie.......................................................... 216 —
Krótka W a rsza w a .......................................................... 215 70
41/,°/o Listy polski*............................................................— —
Renta w ło n k a .................................................................... 97 10
Akcye anstryackie k redytow e....................................  196 62
Ultimo r a b i e .............................................. — —

W ied eń , 13 lip c a  F 901.
Spirytus g o to w y ...............................................................  40 60
Cena n a f t y ............................................ ż   9 50
Fszenica (na j e s i e ń '   8 27
Zyto (na j e s ie ń ;   7 18
K n k n ra d a a .............................................................  . 5 52
Owies (na jesień   6 6;)

C ennik Urity h a n d lo w e] i p rzem y sło w ej  
w  K ra k o w ie

z d. 13 lipca 1901 r. godzina 1 w ] ułudnie
Korony —

I. Waluty plącą żądają
Ruble papierow e  252 50 254 —
Marki n ie m ie c k ie   117 25 117 85
Franki p a p ie r o w e   94 90 95 50
Dwadzir stofrankówki w zlocie • . . 19 — 19 10

II. Lisiy zastawne
5°/0 Listy zastaw, prem. Banka hipot 104 60 110 50
4’/.°/o Listy zastawne Ranku hipoteou. 97 25 98 R0
4 \  „ „ „ „ 84 25 90 60
4'/,°/o Listy zastawn Ranku krajów. 98 25 100 —
4°,„ „ „ „ „ 91 2 > 92 50
4% Listy zast. gal. To w. kred. liem. nieok. 93 — 94 —
4 % ..................................41-ietnie 93 -  94 -
4”/0 „ „ „ „ „ „ 56-letn»e 90 90 92 —

III. Obligaoye I peżyozkl.
4°/0 Galicyjskie obligacye propinacyjne 95 75 97 —
4°/0 Pożyczka krajowa z r. 1S93 . . 91 — 92 50
4‘/i% „ miasta Lwowa . . . .  97 — 96 —
5°/„ Obligacye komunalne Bankn kraj. 101 50 102 75
41/°°/„ „ „ 98 50 94 75
4°/’ ” k o le jo w e ..........................  91 75 92 75

IV. L o s y .
Losy miasta K rakow a.................  72 76 —

V. A k c y e .
Akcye Banku kredytowego we Lwowie — — — —

„ „ hipotecznego „ „ 515 — 565 —
„ „ Galie, dia h. i p. w K r a k .  --------
„ kolei Karola Ludwika . . . .  426 50 431 —
„ „ Lwnw-Czerniowce-Jassy . 520 — 626 —

V.. Publiczne zapisy długu.
4"/16% wspólna renta pap  98 90 99 60
42/io°/o » B srebrna . . . .  98 65 99 55
4°/g renta koronowa austryacka . . .  95 35 96 06
4°/0 „ „ węgierska . . .  92 70 93 40
4°/0 renta austryacka w złocie . . .  118 20 118 90
4%  „ węgierska w złocie . . . .  118 — 118 70

Przy p i  i z a l t a f a l y n j  s l i a i l M  i  zapisach
pamiętajmy

fi Towarzystwie „S zoty  M o i e f .



Nr.  159. N O W A  R E F O R M A . Niedziela, 14 Lipca 49,0*1.

„ J e d w a b  H e n n e b e r g a "
czarny, biały i barwny od 65 centów do złr. 1465 za m etr — gładki, w prążki, k ra tk i, wzorzysty, damasty i L  4  

(około 200 rozmaitych gatunków  i 200 rozmaitych barw deseni i t. d.) 319 9 '-5
Jedwab na suknie ślubne od 65 ct. złr. 14*65 Fulary jedwabne druków, od 65 ct.—złr. 3*65
Damasty jedwabne ,. 65 ct.—złr. 14*65 Jedwab balowy „ 60 c t .-  złr. 14‘65
Jedw. suknie bast. za suknię złr. 8*65—złr. 42*75 Grenadyny jedwabne ,. 80 ct.—złr. 7*65

za m etr do domu wraz z opłatą pocztową i cłem. — Próbki natychm iast. — Opłata listu  do Szwajcaryi 25 h.

j o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o -o o o o o o o o o o o o o o o o ś  G .  H E N N E B E R G .  fabrykant jedwabiu, Z U R Y C H ,  (c. i k. nadworny dostawca).
1901. Grzybki stołowe 1901.
same białe czapeczki, z gór czarnohor- 
skich. wysyła taniej, jak każda konku- 
rencya. za zaliczką Kellnera dom eks­
portowy grzybów stołowych w Kosso- 
wie. — ( ennika proszę zażąda'-. 1002

•9 , 9

u
Fabryka wyrobów miodowych

poleca 1490 24 50 
codzień świeże ciastka na miodzie,

Pieprzowe do wódki.
Secesyjne torty miodowe,

M. M. Urbański, ul. Franciszkańska I.

= :

e r  
* “  *

Świeże masło deserowe
po kor. l -80 , do gotowania kor. l*.h>; 
bryndzę liptawską znakomitą, majową, 
z gór czarnoh orskich. po 88 za 1 kilo. 
loco tu za zaliczką wysyła dziennie 
pocztą i koleją w ilości ó klg. i wyżej. 
K e lln e r a  Fsza krajowa fabryka pra­
wdziwej owczej bryndzy czarnohorskiej 
i masła deserowego w K o s s o w ie .  i69i

delikatna, biała, rumiana cera, 
jakoteż twarz bez piegów i nie­
czystości skór., a więc używać

Ber
mydła

•gmann a

FARRY O L FJffF  do użycia go ­
towy do pom alowania drzwi, okien, 
śrian, podłóg, schodów, doniow we­

rand, ztaclict i t. p.

REIM i SPÓŁKA w Krakowie.
F A R R Y  L A K I E R Ó WE

do podłóg. 
GLAZURY do podlóg.

L a k i e r
D O

t a b l i c
łll

R y n e k  3 7 . L in ia  A-B.
p o l e c a j  ą  n a j  t a o  i  e j .

uLJWY r ó ż n y f h  g a t u n k ó w
tlo m a szy n .

-SMAROWIDŁA n a osie .

RAS!', ( tF R T Y  do m a szy n .

liakiery  
Krem y i F a sty

do odświeżania zi<-lony< h, 
ż ó l t y e l i  i czarnych 

bucików
P A P IE R , Lep, T rz a sk i na m uchy , 

N aftalina, L iście pac/u low o, S a­
sze tk i i K am fo ra  p rzeciw  m ohon.

Tynktura na pluskwy. 
R o zp y la rzc  na  p ro szek  i ty n k tu rę .

Płaszcze gumowe 
Płachty nieprzemakalne 

K  4  l i O N Z E
rosyjskie i amerykańskie

liliowego
wyrobu Bergmann’a i Spółki 

w Dreźnie i Tetschen n Ł.
(Znak ochronny : „Dwaj g ó rn icy 1).

Po 40 ct. za kaw ałek m ają
na składzie: 1109 9 40

w KRAKOWIE M. Proń, aptekarz 
W . Redyk „
K. W iszniewski,,
E. Heller,

„ F. Oralewski, „
„ L. Rosenberg, _

K. Jahr, B
J. Hanak, droguer. 

„ Anast. Frcincz, „
„ F*. Zopoth i Sp., „
„ .1. W iśniewski, „

.1. Reim i Spółka, 
Roman Drobner,
St. Rożnowski,
Rud. Herliczka; 
Jan  Michnik:
R. Jakubowski apt., 
St. Pawłowski apt.. 
T. Kwieciński dfg.; 

w PODGORZU : L.W. S. Żarski apt.; 
w RZESZOWIE A. K arpiński, apt., 

J. Kołodziejowski, 
Ad. Janukajtis: 

w WADOWICACH: Kaz. Hommć drg.

Krokiety Lawn-tennis 
Rakiety, Prasy do rakiet, 
Kule i Kręgle z drzewa 

L ignum  Sanctum .

litikicry
na kapelusze

w r ó /. 11 v o h k o l  o r a c. li 
FARRY  

do niiitc-yj ' piór.

Przyrządy

gimnastyczne
ogrodowe

Hamaki dla dorosłych i dzieci.
Przybory 

do rybołów stw a

Balony
p i ł k i

gumowe

P ro szek  n a  ow ady  ZA C 1LER LIN  
A m lePa 

P ro sz e k  P e rsk i na  wagi; 
Środki przeciw s z c z u r o m  

i myszom.

L a t a r k i
s t a j e n n e  

i ręczne.
ARTY K U Ł?

t
1

Piłk i nożne „Football"
w najw iększym  

wyborze

Linoleum Ceraty 
R ogóżki

Chodniki
Przedściółki. 1630 12 O

0HKP Y
r a ź n y c h  g a t u n k ó w  do d o m o w y c h  i p u b l i c z n y  r h

Celów,  d l a  r o l n i c t w a ,  b u d o w l i  i p r z e m y s ł u

Towarzystwo Komandytowe
dla w y ro b ó w  pomp i maszyn

Pipy, rury, szlauchy konopne i gumowe.

AGI
iitij nowszej, 

ulepszonej konałrukoyi
D z i e s i ę t n e  s e t n e  

i  p o m o sto w e
7. d r z e w a  i ż e l az a ,  do b a n d l u ,  
p r z e m y s ł u .  1’a b r y ń ,  do r o l n i -  
< z ye b  i i n n y c h  t e c h n i c z n y c h  

c e l ó w

w BOCHNI 
w N. SĄCZU:

X
Patenty na wynalazki

29 23wyrabia i zużytkowuje

inż. Kazimierz OSSOWSKI
międzynarod. biuro patentowe

Berlin, W. Potsdamerstrasse 3.

W. Garwens, Wien
Katalogi darmo i opłatnie.

I., Schw arzenbergstrasse 6.
! I., W a llfisch g a sse  14.

Do nabycia także we wszystkich składach maszyn studniarzy etc. 
Zadać G arw ens’a Pom p i w ag . 1005 14 26

Przy stacyi kolejowej
odległej od Krakowa c.n najwięcej <> godzin.; 
jazdy, p o s z u k u je  s ię  z a r a z  m ie s ,sk a n ia  
o 1 lub 2 pokojauh dla 2 osób. List ze zgło­
szeniem uprasza się nadesłać do B iu r a  in s e -  
r a to w e g o  „ N o w e j R e f o r m y  w  K r a k o ­
w ie  pod adresem: P a ń s t w o .B .  C. 1673 3 3

MieOAłWEOTR&y,

O T O R Y )
do OAjKi; i P i : T R O I J X l .  1383 6 o

Pierwszorzęd. polecenia. Kilkakrot. odznaczone. Cenniki oplatnie. 
Nil j lu ń s /.u  s i ł a  p o r u s z a j ą c a  <to w s z e lk ic h  r ę k o d z ie ł .

Warchalowski & Setdler, Wiedeń, IX., Rógergasse 18.I
*Z ZAPACHEM FBłKDWEM1

działała na skórę nadajac 
"  jlefe.a.pfef" ’ 

. swiazośd.
Zasti

WYZ4CZNY WYRÓB •

I ć4. ćaloĆ B ćhs& ś
Iw WIEDNIU llu s e c R i

*

Nawozów sztucznych,
Superfosfatów z czystych kości minerał, 

i amoniakalnych,
oraz 1617 2 3

Mączki kostnej,

Żużli prawdziwych niemieckich
z g w a r u u c y ą  z,a z a w a r t o ś ć  i j a k o ś ć  s k ł a d n i k ó w  

d o s t a r c z a  n a j t a n ie j

BANK ROLNICZY we LWOWIE,
p ir jy  p la c u  &Hnolfci X r  J .

WIELKI KRACH!
Nowy Jork i Londyn dotknęły także stały ląd europejski i wielka fabryka 

towarów srebrnych została spowodowaną do sprzedania całego nowego zapasu za 
małe wynagrodzenie sił roboczych. .Mam pełnomocnictwo do wykonania tego pole- 

Lcenia i wysyłam każdemu tylko za 6 złr. 60 ct. następujące przedmioty:
6 bardzo dobrych noży stołow ych o prawdziwie angielskich ostrzach,
6 ameryk. patent, srebrnych widelców  jednolitych,
6 r ły iek ,

Iz „ „ „ łyżeczek do kawy,
1 „ „ „ chochlę,
1 „ „ chochelkę do m leka,
6 angielskich spodeczków Victoria,
2 efektowne lichtarze stołowe,
1 sitko do herbaty,
1 bardzo piękno sitko do cukru,

42 przedmioty tylko 6 złr. 60 ct.
W szystkie wymienione przedmioty w liczbie 42 kosztowały daw niej 40 złr 

a teraz można je nabyli za tak  drobną kwotę 6 złr. 60  ct. — A m erykańskie pa­
tentow ane srebro jest metalem na wskroś białym, przez 25 la t jak  prawdziwe sre­
bro wyglądającym, za co się ręczy. Na dowód, że ogłoszenie to nie polega

P itk ic ly  A 10, K i i  50 Intl. we wszystkich handlach, gdzie są wywieszone odpowiednie plakaty. 
H F  J e d n a  p r ó b a  w y s t a r c z a ,  a b y  g o  z a w s z e  u ż y w a ć . **$fe|

W ynalazca i je d y ry  fa b ry k a n t: 1283 3 4
Fpitz Schulz jun., Aktiengesellschaft, Lipsk i Eger*.

Pierwsza c. k„ austro-węg. wył. uprz.

K A R O L A  K R O N S T E I N E R A
w W 1 E D \ ) I  , I I I . .  H a u p ta tr a s s e  IS O

(we własnym dnmu), 
w yszczególn iona złotym  m edalem , 

dostawca arcyks. i książ. zarządów dóbr, c. k. wojskowości, 
kolei, towarzystw przemysłowych, górniczych i hutniczych, 
towarzystw rolniczych, przedsiębiorstw budowlanych i bu­
downiczych, jak również fabryk i właścicieli realności. — 
Te farby fasadowe. które są rozpuszczalne we wapnie, w 
stanie suchym, przedstawiają się jako proszek o 40 różnych 
wzorach, od l i i  ct. kilo wzwyż; co do czystości koloru, to 

ten odpowiada w zupełności olejnemu pociągnięciu.
K a r to n u  ~<‘ o z o r a m i i  sposobem  n it/m a  n a  ża ila n ir  Ą arm o

i o p ta tn ir .
Korespondencya w języku polskim. 1509 13 15

PERFUMERYA ZENO & CO.
NA D W O R N I DOSTAW CY, WIEDEŃ, I., GRABEN 7,

polecają bogato zaopatrzony skład prawdziwych francuskich i angielskich  
oryginaliiyi h perfum po bardzo n h k i-h  cenach: wielki wybór najlepszych  
angielskich szczoteczek do zębów i do paznokci, szczotek do włosów, dalej 
grzebieni wszelkiego rodzaju z oprawą rogową, szyldkretową, lub z kości 
słoniowej. Jako osobliwość domu: Uznana za wyborną angielska „Eau 

de Cologne Zeno‘‘ po K 1, 4 , 8, 14 i 16 K. msi oh 
Każdy artykuł wysyła się natychmiast za zaliczką. Cenniki oplatnie.

li

Dla jadących do Zakopanego 
napowrót

w Chabówce
Katolicka r e s t a u r a c y a  kole­
jowa poleca się względum P. T. 
Jadących do Zakopanego. Ku­
chnia domowa, usługa szybka 
i rzetelna. Zatrzymanie wszyst­
kich pociągów , wystarczające 
do spożycia obiadu. Na żądanie 
obiady będą podawane do wa­
gonów. Leny bardzo przystępne. 

1550 5 6 /  szacunkiem
ileksaittler Soł.p//towś/A.

A

Katolicka restauracya kolejowa w Chabówce.

P ATENTY
wyrabia inżynier 165 30 52 

M. Gelbhaus,
przez władzę aut. i zaprz. rzecznik pat., 

w  W ie d n iu , I ., G rab  en  2 9  a.

200 bron
i  w ię o e j  mogą zarobić m ie s ię ­
c z n ie  osoby z szerohiemi stosun­
kami, przez sprzedaż pewnego chę­
tnie wszędzie kupowanego towaru. 
Przy obrotności stałe utrzymanie. 
Oferty pod: .,i\. N. 83 u  an Haa- 
sen ste in  & Vogler, Wien.- lsm  u u

PIĘKNOŚĆ NIEZAWODNA
otrzymuje się przez użycie M y d ła  g l io e r y -  
n o w o -b e n a o e s o w e g o  J . W iś n ie w s k ie g o ,  
które usuwa piegi, liszaje, wągry i wszelkie 

wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą.

Swady: w K r a k o w i e  J . W iśniuwsk., skład 
apteczny, ul. Stradom 7; w j ło o h n i Jan  Mi­
chnik, a™ juerya; we L w o w ie  Fridrich Bea- 
cock, ul H etm ańska 4. — Z powoda licznych 
podrabiau uprasza się wyraźnie żądać „Mydła 
Jakóba W iśniew skiego, m agistra farm acyi.“ 

1634^55 0

Są do nabycia w księgarniach dziełu 
pedagogiczne Reussnera do prędkiej i 
najłatwiejszej nauki języków obcych 
bez nauczyciela pod tyt.:

Samouczek:
P o ls k o  - N ie m ie c k i  kurs w s t ę p n y  (E le ­

m e n ta r z )  po 18, 36 i 60 ct. Kurs i - BZy 
90 ct., knrs Il-g i złr. 2 40.
P o l s k o  - F r a n c u s k i  kurs I - szy złr- 1.80. 

knrs Il-gi złr. 480. - t i r a n i a ty K *  P o l ­
s k o - F r a n c u s k a  złr. L80. 

P o l s k o - A n g i e l s k i  kurs I-szyr złr- I "12, 
kurs il-g i złr. L80, komplet złr. 2'70.

Amerykański Przewodnik
z rozmówkami angielskicmi 75 ct.

Wypisy Francuskie S :
ę.aise) złr. L20. 1170 4 D’

Główny skład w Księgarni Dra Wł&d. 
Miłkowskiego w Krakowie.

N A JLEPSZE HYRIENICZNE L

T ow ary Gumowe
do celów  san itarnych

polecają 1628 16 0

R eim  i S p ó łk i
w Krakowie, Rynek 37, linia A-B>
Cenniki darmo. — W ysyłka dyskretnie- 

rv v v v y Y y Y y v v v > T V Y Y y y v Y v y V Y v

E S K O N T U J Ę
towarowe weksle solidnych kupców w 
Krakowie na dogodnych warunkach. Po­
średniczę przy pożyczkach osobisty0^  

Z astaw y  
wszelkiego rodzaiu, losy, kosztowU1’*''1- 
wykupuję i wypłacam reszte^, do mij- 
wyższej wartości. h>3| 3 5

Listowne zgłoszenia dla S. /'. p,,zyj- 
muje: D z iu i  lu m ę a U n e ii „A’.

Za pośrednictwem każdej księgarni nabyć 
można dziełko radcy sanitarnego dra Miil- 

lcra, trak tu jące  o
n a d w ą t lo n y m  s y s t e m ie  n e r w o ­

w y m  i  p łc io w y m *
Dziełko to, odznaczone nagrodą P,eńl, żną, 

pojawiło się w 30 wydaniu.
Przesyłka w kopercie za 60 ct- w zna­

czkach listowych. 1-554 2

Cnrt Rober, Brannschweifl-

Edelraute ‘ Eckerta
1101 d io te ty o z n y  8 2,;

fcffiW 1IW UV
z ziół wysokich gor, desty|0. 
wany, bardzo smacznv. wzitia- 
cmający żołądek. N» ^nlowa- 
niach* i wycieczkach * »oLą 
zmieszany — daje znakomity 

napój orzeźwiający.
N a j l e p i e j  p o l e C ° n y  

ś r o d e k  < lo i n ° i r !/‘

ces. krć u l"-zy w jl

F a b r y k a  L ik ier< '̂w
Albert Eckert, Gra^

T y l k o  x ł i * -  1 * 9 0
“ kosztuje nowo wynaleziony

aparat fotograficzny „Edison“
najdokładniejszy, najprostszy i najtańszy ze wszystkich dotąd wynalezio­

nych systemów.
TT',] (!a.le najpewniejszą rękojmię najdokładniejszego uziałani*

.. - T id lb O U  inajlepszych wyników. Każdy może bez żadnego poprze­
dniego przygotowania wykonywać znakomite zdjęcia. Nieudanie Się, nrźV 

sumiennej gwarancyi — wykluczone.
Tjl,']* „ nadaje się, tak do błyskawicznych, jak i czasowych zdjęć - przR 0

• • J l i t l J S U l l  j i a turystów, m alarzy, nat-uraiistów, jak  również dla przebywających na
wsi niezbędnie potrzebnym. Aparat, dający się składać, w eleganckiej kasetce, wraz z i 1 
pierem i maszynką do kopiowania, latarką, kąpielami i wogóle wszelkiemi przyborami 
sztuje złr. I 90. Tensam aparat w większym formacie 5 złr. (za skrzynkę i opakowań 

20 ct.) Wskazówki co do sposobu użycia załącza się darmo. 152-5 3 J 
A I , F K K I >  F I N C H  K K w t l i e d n i u  I .. A ( i le r « a s s e  K r. >0.

Ch ristopłi*a laKieî B
bezwonny, schnie natychmiast. Paczka k o r . 11*80.

W  K r a k o w ie :  S z a r a k i i  S y n , B y n e k  g ł- L * 8.
W Jaworznie: '1- Dendera, w N. Sączu: K. Miller, w Biały: E.

w Żywcu: J. Danko, w Mielcu: S. Brandmann.
Krupoa

949 T 20I

na żadnem  k ręta ctw ie ,
obowiązuję się publicznie każdemu, komu się towar nie spodoba, zwrócić pieniądze 
bez jakichkolwiek trudności. Powinien więc każdy skorzystać z tak dobrej sposob­
ności i sprawić sobie ten w spaniały garnitur, który szczególniej nadaje  się na

wspaniały podarek ślubny i okolicznościowy,
tudzież dla każdego lepszego gospodarstwa. — Nabyć można tylko u firmy

A. HIRSCHBERGSS 
Ezporthaus von amerik. Fatentsilbe:rroaaren

Wien, II., Rembrandstrasse 19[I. —  Telefon Nr. 14597.
Wysyłki na prowincyę za zaliczką lnb po otrzym aniu należytości.

Proszek do czyszczenia 10 ct. —
Prawdziwe tylko ze znakiem  jak  obok (kruszec hygieniczny).

Wyciąg z 'istów uznania: 1077 3.) o  ^ ęc  >«
Pańską posyłkę otrzymałam i jestem z niej tak  zadowoleną, że pi?- *** W 

syłam dalsze zamówienie. Kraków 21 m aja L899. Ks. Amalia Czetwertyńska- 
Z nadesłanego towaru bardzo jestem  zadowolona.

Krystynopol, Galicya. Siostra Joanna, przełóż. Tow. N.. P. Maryi.
Z przysłanej zastawy jestem  bardzo zadowolony i proszę o nową posyłkę. 

Lubaczów, Lalicya. Babić, kapitan.

Główne f i t n a o  w i w i e  Koron 1,000.0000 i Lirów 110.000
rocznie w dwudziestu i jednem ciągnieniu

przedstawia następująca grupa losów:
Ciągnienia

1 kupon prem. losu Hipotecz. Węgier '' ,,
1 „ „ „ Kred. Ziem. I. em. K , A, 1
1 u ii II II , II U- n | i
1 los Wioski czorw. Krzyza 1 , A
1 „ Austryacki czerw. Kizyża - , 1 ;
1 „ Ba7,y l i k a .............. -• - i - 7)6 'L 1
1 „ Węgierski czerw. Krzyża . . . 1 ,
1 „ Jó‘-Sk;iv Węgier. (Dobrego serca) , ' 1 ,,

(irupe tych losów otrzymai; można u mnie za gotówkę według kursu dziennego (około 
255 kor.), albo na 29 ra t miesięcznych po 10 koron. Płacący pierwszą ratę  ma wyłączne 
prawo do gran ia  w [ryżej oznaczonych terminach.

Pierwszą ratę nadesłać można przekazem pocztowym, dalsze przez książeczki oszczęd. 
pocztowe wolne od opłaty. Na żądanie sprzedaję także i pojedyncze losy, lub inną dowolnie 
zestawioną grupę różnych losów na umiarkowane ra ty  miesięczne. Zapytania objaśniają się 
natychm iast odwrotną pocztą. ,,

Główne wygrane
Koron 70000;, 70000. 
ą l  90000, 90000. 90000, 90000.

„ 100000, lOOOOO, 100000.
Lirów 20000, 35000, 20000, 35000. 
Koron 70000, 40000.

„ 40000, 2000(1.
40000, 20000.
30000, 40000.

E D W A R D  U R B A N , Dom bankowy, Berno,
Grosser P la tz  Nr. 25, dom własny.

Rzetelni agenci ustanawiają się we wszystkich miejscach.
wanych cenach.

Wysoka prowizya przy umlarko-
1373 8 10

ooooc^oooooooooooooooooooooaaia1
Odznaczony najwyższemi nagrodami

Andel a proszek zamorski
8

z.,ak ochronny zabija z pewnością
szwaby, karakony, pluskwy, pchły, moskale, muchy, JW°Wki,

stonogi, moliki ptasie, wogóle wszelkie owady*
Prawdziwego dostać można w Krakowie u Reima i Spółki, R. 37.
linia A E; w aptekach: E. Hellera, Wikt. Redyka, M. Pronia* Konstant- 
Wiszniewskiego; w handlach: A. Hawełki, W. Eilbauma; f  "Zesznwi® 
w apt. A. Karpińskiego i w handlu Granzera i N . a r t y n o w j c z a ,  tudz> ' 

916 w składach wszędzie, gdzie się znajdują napisy Andela. h <3

Fabryka: J. Andel, Praga I.
IIO C X X X X X X X X 300000000000C X X X 3o0 0 1

o
IOO

Łayera Salicylowy plaster kauczukowy
jes t środkiem racyonalnym do zupełnego, bezpiecznego i bezbolesuego usu0'* '

odgniotków, wzdymek i zgrnbnień skórnych. uźyci_a kosztuje
1 koperta tego znanego ze skuteczności plastra wraz z dokładną wskazówką ^ ^ w ien ia  prze- 
30 ct., na prowincyę 35 ct. po przesłaniu należytości w znaczkach listowych, pgyer, ApotbeKer.
syłać pod adres.: Apotheke zum „Riimischen Kaiser“, Wien, I., Wollzeile 13, Hua"  ̂ 4 gliska.

Z Nowej Drakami Jagiellońskiej w Krakowie (ul. JhgiePwńsłG Nr. 10).
Na składzie w Krakowie ma Konstanty Wiszniewski, ul. Floryal

Rządca drukami L* *̂

^TOMASZKIEWICZ m * okulary, cwikiery, laorntki, barom®try»
Urządza dzwonki elektryczne, telefony, Sronl

- - - -  —  ™ tv k i i m e c h ą % ;Zamńaiaiiih oraz reuerac e


